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Każda nowa podwyżką obo
w ią z u j lu i przyjęto ogłosze
nia od tjnla zmiany cen bez 
uprzedniego ławiadomienia, 
z wyjątkiem ogłoszeń zapła

conych 7. o 6ry.

Administracja czynna od godz, 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wiecz.

ttUIM . ■■ --......---------------- - ----- y—-J=g
Redaktor przyjmuje codziennie od 4—6 
wiecz. Kierownik polityczny we wtorki 

i piątki od 6—3 wiecz.

— Rękopisów nic zwraca się.

CENA OGŁOSZEŃ. 
Przed tekstem  mk. 1,200, w 
tekście  mk. 1,200. — reklAm/ 
mk. 900. — nekrologi m <. 703 
komunikaty mk. 700. - z.vy- 
czajnem k.600 za wlersu mi

limetrowy jednotomowy. 
Ogłoszenia drobne 300 m’<. 
za wyraz, dla poszuk. pra-y 
orazzag . dokumenty ra, 200. 
Ogłoszenia zamiejscowa o 
50 proc. drożej. Zagranicz
na 100. proc. drożej. Ogło
szenia nadsyłana po t). 1« w, 

50 proc. drożaj.

Redakcja i administracja Przejazd 8. TELEFON Mk 3 2 . Konto czekow e P. K. Ó. 60.143,

Wielka Konkurencja Meblowa! %
“ 1

■  ^  ----------- ------------
w  Ogromny wybór mebli, krzeseł wiedeńskich ora/, otoman, materacy,

mebli biurowych i urządzeń kuchennych.
W ykonanie artystyczne! --------  Ceny przystępne!I
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f t * W a ru n k i  b a r d z o  d o g o d n e !  . „
UWAGA. Dla robotników i urzędników państw. 10# rabatu.

^  jfl. W. SięraHowiaK, Rzpwsla ł .  I
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K rzesła
w iedeńskie! Najstarszy Magazyn Mebli

(egzystujący od roku 1900)

Krzesła
wiedeńskie!

I M A  S I E L . S K L I ,
Górny Rynek 5|6, obok Kina „Record“

Posiadamy na składzie wielki wybór mebli dębowych i orzechowych, urzą
dzenia kuchenne podług najnowszych stylów; krzesła wiedeński« firmy .W oj
ciechów“; krzesła dziecięce i rozmaite wyroby tapicerskio z własnych warsztatów.

WYKONANIU PIERWSZORZĘDNE.
Ceny konkurencyjne. Warunki jaknajdogodnieisz*.

Uwaga, Dla robotników i urzędników państw. iOJ rabal.

Krzesła
w i e d e ń s k ie !

Krzesła
wiedeńskie!

Czas zawrócić!
f  Po łożenie  ekonom iczne p ro le ta r 

i a t u  m i e j s k i e g o  s ta je  się c o r a z  roz
p a c z l iw s z e .  D zień tf&żdy przynosi 
n a m  coraz  to  now ą falę drożyzny. 
W y k ł a d n i k i e m  togo s tan u  rzeczy 
j e s t  k u r s  dolara , k tó ry  za rządów  
g e n .  S i k o r s k i e g o  kosz tow ał cz te r 
d z ie ś c i  p a r ę  ty s ięcy  a  obecnie  p rze
szło 240 tys ięcy  m arek , czyli w  
p r z e c i ą g u  s tosunkow o n ied ług iego  
czasu ku rs  do la ra  w zrós ł o 2 0 0  t y 
s i ę c y  m arek  polskich. D rożyzna idzie 
w  ś l a d  z a  spadk iem  w a r to śc i  m arki.

Zarobki na to m ias t  p racow n icze  
żółwim  za ledw ie  krokiem  posuw ają  
s i ę  z a  sk a c z ą c ą  drożyzną. N as tęp 
s t w e m  tego  j e s t  ogólne ubożenie 
w a r s t w  p racu jący ch .  Dochodzi do 
t e g o ,  że w  n iek tó rych  w y p ad k ach  
z a r o b k i  obecne w ynoszą  zaledw ie  
2r> p ro c .  zarobków  przedw ojennych . 
C zy ż  w obec tego  je s t  dziwnem , że 
w śród  p ro le ta r ja tu  w ie lkom iejsk iego  
b u d z ić  s ię  zaczy n a  coraz  g ro źn ie j
sze  w s w y c h  sk u tk a c h  rozg o ry cze 
n ie  d o  s to sunków  obecnych.

S ło w e m ,  j e s t  źle! A p r z e c i e ż  o -  
g ó l n e  p o ło ż e n ie  g o s p o d a r c z e  P o l s k i  
j e s t  d o b re .  P r o d u k c j a  r o l n a  i p r z e 
m y s ł o w a  d o s z ła  j u ż  n a o g ó ł  do n o r m  
p r z e d w o j e n n y c h .  N ie  p o t r z e b u j e m y  
s p r o w a d z a ć  p r o d u k t ó w  s p o ż y w c z y c h ,  
p r o d u k u j e m y  n a w e t  n a  e k s p o r t .  
P r z e m y s ł  n a s z  p r a c u j e  i n t e n s y w n i e .

A m y  w s z y s c y  w s z a k  p r a c u j e 
m y  n i e  m n ie j  n iż  p r z e d  w o jn ą ,  a  j e d 
n a k  n i e  z a r a b i a m y  n a w e t  te g o ,  co 
n a m  j e s t  p o t r z e b n e  n a  n a j s k r o m 
n i e j s z e  u t r z y m a n i e .  K tó ż  wi<$c z a  
n a s  z g a r n i a  o w o c e  n a s z e j  p r a c y !  
N ie  p r a c u j e m y  n a  p a ń s t w o .  W i a d o 
m o  b o w ie m ,  że  o p o d a t k o w a n i e  o b y 
w a t e l i  w  P o l s c e  w  p o r ó w n a n i u  z
iftueini p a ń s tw a m i —  j e s t  śm iesz u ie

\

Sjący od 5 do 7 miljonów m iesięcz- 
|n ie  płaci w ięcej podatku dochodo
w e g o , niż jeden z najbogatszych 
i przemysłowców. Czyli, że zdaniem  
' władz podatkowych, urzędnik, który 
ledw ie w iąże koniec z końcem, ma 
więcej zarobku od w ielkiego prze
mysłowca, który rozszerza sw e  
przedsiębiorstwa, prowadzi życie na 
szeroką stopę, rozbija się samocho
dami i deponuje sw e krociowe do
chody w  obcych bankach.

Tak jest z podatkiem i tak jest  
ze wszystkiom i innemi sprawami. 
Polityka gospodarcza w  Polsce li
czy się tylko z interesam i w ie lk ie
go przemysłu i obszarników. I dla
tego jest źle. D latego nędza za
straszająca zaczyna się dawać do
tkliw ie w e znaki najszerszym ma
som ludności. Sytuacja zacznie się

p o p raw iać  w ów czas , gdy  Rząd 
zw róc i u w a g ę  n a  c iężk ie  położenie 
m as  p ra c u ją c y c h  i będzie m iał 
szcze rą  wolę p rzy jśc ia  ł im  z pomo
cą. A da  się to uczynić  przez po
w śc ią g n ię c ie  n ieok ie łznanej żądzy 
zysków  k ap i ta l is tó w  i obszarn ików . 
Trzeba, żeby rząd  polski z rozum iał 
nareszc ie ,  że P o lsk a  odrodzona i s t 
n ie je  nie dla kliki kap ita lis tyezno- 
obszarniczej, ale dla rozw oju w ie-  
lom iljonowego narodu  polskiego: Cr.y 
rząd  obecny może tę  p ra w d ę  z ro 
zum ieć? P ow in ien , Tem gorzej, j e 
żeli nie zrozum ie i nie naw róc i ze 
złej drogi. Zło bow iem  w zb ie ra ć  
może bezka rn ie  tylko do pew nych  
g ran ic .  N iechaj ci. co dziś rządzą 
Polską, nie d o p ro w ad za ją  rzeczy do 
osta teczności!

K. 7,
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T y d zie ń  polityczny.

niskie. Nie możemy przeto pow ie
dzieć, że państwo zjada nasze za
robki.

Pracujemy nie dla siebie i nie 
dla państwa, ale dla przemysłow
ców i kupców.

Może niejednemu wyda się dzi
wnem i mało prawdopodobnem po
wiedzenie, że Polską rządzą obecnie 
kapitaliści i obszarnicy. Jest to je 
dnak najśw iętszą prawdą. Dziś 
rząd w  Polsce nie zrobi nic wbrew  
interesom przemysłowców i obszar
ników. Cały kierunek polityki gos
podarczej naszego państwa podpo
rządkowany je st interesom w arstw  
posiadających. D la otumanienia na
iw nych mówi się w iele o w alce z 
drożyzną, ustanawia się komisarza 
do tej walki. Ale wszystko to stra- 
chy^na lachy! Rezultatów tej walki 
lud roboczy nie odczuwa i  odczuć 
nie może, bo naprawdę walki nie 
prowadzi się^ bo naprawdę p.p. 
Wierzbiccy, Brunowie, Gościcoy i 
Gerlicze, którzy w yw ierają przemo
żny wpływ na rząd obecny, głoszą, 
że w Polsce niema drożyzny, bo oni, 
w ielcy kapitaliści i obszarnicy, tej 
drożyzny nie odczuwają. Dziś cała 
Polska w trudzie i znoju pracuje 
dla stosunkowo nielicznej zgrai k»- 
pitalistyczno-obszarniczych egoistów

P odatk i c iężarem  sw oim  s p a 
d a ją  przedewiszystkiem n a  ludność 
uboższą. Rząd fo rsu je  p rz e d e w sz y s t
k iem  podatk i pośrednie, k tó re  op ła 
c a ją  w szyscy  w  jed n ak o w e j »wyso
kości, zaś poda tk i bezpośredn ie  ta k  
s ą  dz iw nie  w y zn aczan e ,  że n ie w ia 
domo co podziwiać, czy n ad u ży c ia  * 
czy też  g łupotę  u rzędów  poda tko 
w ych . I)!a p rzykładu  dość p o w ie 
dzieć że ’.v Łodzi u rzędn ik , z a r a b ia -

Powrót p, Michalskiego do 
skarbu. (?)

Sprawa ustąpienia p. ministra Lin
dego je s t  wciąż aktualna, trudno tylko 
stronnictwom większości znaleźć jego 
następcę. Każda z dwóoh stron, które 
podpisały pakt, wysuwają własnego kan
dydata: prawica chce p. Kucharskiego, 
„Piastowcy“ — posła Byricę lub iinnego 
wybitnego znawcę iinansowośo, który 
je s t  nie do strawienia dla prawicy. Wo
bec tego w ostatnich dniach wysunęła 
się kandydatura p. MicRalskiego, jako 
bozstronuego, gdyż należącego do klubu 
narodowo-chrześcljańskicgo, który paktu 
nie podpisał z powodu reformy rolnej 
i przedstawiciela swego do rządu nie dał. 
Ale właśnie ten stosunek klubu chrześ- 
cijańsko-narodowego stanowi formalną 
przeszkodę do objęcia przez p. Michal
skiego teki skarbu. Najruchliwsi przy
wódcy tego klubu, pp. Dubanowicz i 
Stroński, godzą się wprawdzie na zro
bienie dla lp. Michalskiego wyjątku, ale 
niewiadomo, jak na to będą się zapa
trywać poznańscy członkowie, grupują
cy się w stronnictwie rolniczem. Istnie
je zamiar ominięcia tych trudności w 
ten sposób, że p. Michalski wystąpi ze 
swego klubu i jako .bezpartyjny“ wąj- 
dzie w skład rządu. Rozstrzygnięcie 
ma nastąpić w ( ^ g u  tygodnia.

21 komunistycznych pism 
w Polsce.

Zła prasa, a do tej bezwarunkowo 
należy zaliczyć komunistyozoą—zatruwa 
organizm społeczny podobnie jak  naj
straszniejsza trucizna. Ciekawą staty
stykę prasy komunistycznej w Kuropie 
podaje nastwpująoe urz;ędowe sprawozda
nie Rolszewji.

Otóż na ostatniem posiedzeniu 
wszechrosyjskiego komitetu wykonaw
czego, Lunaczarskij, przewodniczący wy
działu propagandy zagranicznej podał 
statystykę, ile pism komuniści irrzymu- 
ją zagranicą.

W Niemczech sowiety subwencjo
nują 51 pism perjodycznych i wydaw
nictw, w Norwegji 28. w Anglji 26, we 
Włoszech 34, w Polsce 21, we Francji 16, 
w Czechosłowacji 16, w «Iugosławji 4, w 
Rułgarji 13, w Szwecji 12, w Austrji 10, 
w Turoii 5. aa Węgrzech 4, na Litwie 3,

w Finląndii 4. w Hiszpanii l, w lisł-otyi
2. w HeJgji i t w Amoryce 1.

Natychmiast po referacie Lutiaczar-. 
skiego achwalono wydać dalsze 5 milio
nów rubli żłotycli ¡\a propagandę zagra
niczną,

Statystyka jest bardco znan\knną.

Fale nowych pieniędzy.
Warszawski „Kurjer Poranny“ pisze, 

że rząd ósemkowo-jedynkowy, cirukuje 
dziennie około 70 miljardów nowych ma
rek. Od ć:asu utworzenia się rządu Cii je
ny i Piasta maszyny drukarskie, drukujące 
pieniądze, działają z niebywałą dotychczas 
szybkością. W przeciągu sześciu tygodni 
nadrukowano więcej nifc połowę tej sumy, 
którą rządy poprzednie wydrukowały w 
przeciągu czterech i pół !at.

Te 70 nuljardów nowych pieniędzy 
dziennie spada straszliwym ciężarem n* 
warstwy pracujące, bo obniża się wurtośi 
pieniądza i wzrasta drożyzna. Natomiast 
dla bogaczy jest to wygodne, bo mają 
sposobność do rozwijania spekulacji i wy
zysku , (

Chaos w Niemczech.
I'o utworzeniu się nowego rządu nic* 

mieekiego w całych Niemczech powoli po
wraca jaki-taki spokój. Wśród nowych 
ministrów jest trzech socjalistów, »ięciu z 
niemieckiej partji ludowej, a wśród nich 
naczelny minister Streseman. pozostali mi
nistrowie są bezpartyjni. Prawicowcy nie
mieccy z jednej strony, a komuniści z 
drugiej napadają gwałtownie na ten rząd 
i zarzucają mu, że chce porozumieć się z 
rządem francuskim i zgodzić się na jego 
żądania. Komuniści wezwtili robotników 
w całych Niemczech do powszechnego 
strajku, ale większość robotników nie u- 
słuchała tego wezwania. W niektórych 
miastach tylko był częściowy strajk, wie
ce i pochody, które kończyły się różnego 
rodzaju zaburzeniami.

Z powodu drożyzny żywności komu
niści w Hamburgu wezwali robotników do 
pójścia gromadnie do okolicznych wsi i 
zabierania przemocą zasobów w bogat
szych gospodarstwach wiejskich. Część ro
botników usłuchała tego wezwania i splą
drowała parę podmiejskich wsi. Za tym 
przykładem poszli robotnicy także w k il
ku innych miastach Niemiec. Gromady 
robotników wchodziły do wsi, przeszuki
wały domy od piwnicy do strychu ; za
bierały znaczniejsze zapasy iboŁd,(.T V -
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biaht, a aawet krowy. Właściciele, którzy 
stawia:4, opó^ wnoszeni zostali do odwo-®,1 
żeni» .rabranej we wsi fcywności do miasta.1*

W niektórych miejscowościach doszło' 
■to cotoi^ych starć, bo chłopi bronili swe
go dobytku.

W  ojołlicftch miasta Lipska w Sak
sonii 'Ąiribw) za zabierane bydło, w in
nych okolicach brano darmo. Pod wielu 
miastami ludność robotnicza całemi gro
madami wykopywała na polach kartofle.

Gazety, opisując te wypaJkT, piszą, 
t t  do wielu gromad robotniczych, przyłą
czały się różne mety miejskie i dopusz
czały się po wsiach gws-łtów i nadużyć.

Nowy rząd wydał surowy zakaz 
wszelkich samowolnych rekwizycyj. We^ 
zwał też rząd rolników, aby nie groma
dzili większych zapasów zboża i żywności, 
lecz żeby je sprzedawali do miast, w któ
rych ludność robotnicza cierpi głód.

Piłsudski pod dozorem 
policji.

„Robotnik“ warszawski donosi: „Do
w ia d u je m y '^ ,  żo do Wilna, gdzie Pił
sudski wygłasza ?szereg odczytów, wy
dano p. Swolkienia w towarzystwie 
dwóch oficerów, celem nadzoru nad 
„błagonadiożnośoią“ pierwszego marszał
ka Polski.

P. Swolkioń, szef defensywy poli
tycznej, został zawieszony w czynnoś
ciach po zamachu endeckim w dn. l i  
grudnia. Już to (samo było dostateczną 
zasługą, by rząd Chjeno Piasta przywró
cił go ua dawny urząd.

P. Stroński jeden z trucicieli opinji 
publicznej, woła o policją i sąd na PH- 
shdskiogo! — P. Swolkien staje sią k o n 
trolerem prawomyślnosci narodowej PU-; 
sudskiego! Maluczko, a jakiś s tupajkal 
chjeński podda w wątpliwość polskość 
Piłsudskiego!,

Tylko tak dalej panowie chjeno* 
piasty, a skręcicie sobie _własnemi rę-;. 
koma powrozy na szy^ l“ *

a
Kwestja odszkodowań;
Anglja, jak wiadomo, wystosowała do 

Francji i Belgji pismo, w klórem wyraża 
przekonanie, żc państwa te powinny po
czynić dla Niemiec niektóre ustępstwa, gdjż 
upadek gospodarczy Niemtec odbiłby się 
niekorzystnie na całej Europie. Rząd fran
cuski dał już Anglji odpowiedź na jej we
zwanie.

Odpowiedź francuska przytacza dłu
gi szereg ustępstw, poczynionych przez 
rząd francuski na rzecz Niemiec. Rząd nie
miecki nigdy nie liczył się z tym, stwarza
jąc jedynie coraz to nowe przeszkody. No
ta stwierdza, iż do końca 1922 roku Niem
cy stale przedstawiali swą sytuację ekono
miczną i finansową i swe budżety w naj
gorszym stanie, jednocześnie rozwijając 
swój przemysł i odbudowę floty handlo
wej. -

Po zaniechaniu oporu, Jokupacja bę
dzie trwała nadal, zaś ewakuacja będzie 
następowała stopniowo i w miarę uiszczo
nych spłat.

Francja, żądania której w żadnym 
razie nie przewyższają «dolności płatni
czych Nicmiec, od szeregu miesięcy nie 
przestaje przedkładać sojusznikom progra
mu, w którym domaga się utrzymania na
dal w mocy ustalonej poprzednio sumy, 
należności serii A i B w wysokości 26 
miljardów marek w złocie, które jak wia
domo były ustalona w Spaa, oraz ustale
nia należności z serji C w tej wysokości, 
jaka będzie z tytułu długów.

Niemcy przestają drukować.
Powrót do barbarzyństwa?
Ostatnio w iadom ości z N iem iec o- 

p iew ają , źe z jednoczenie m onach ijsk ich  
wydawców ogłosiło k o m u n ik a t  o tem 
że nie będąc w możności ponosić olbrzy-! 
mich kosztów  wydaw niczych, w dniu  ; 
dzis ie jszym  w s trzy m u ją  wydaw nictw o ' i 
książek i czasopism. 16-cie czasopism  l 
monachijskich z dniem  dzisiejszym  p rze 
stało wychodzić.

P rzed  k i lk u n as tu  dn iam i w strzy m a
ły akcję  d ru k a rsk o -w y d aw n iczą  n a jw ięk 
sze w Niemczech zakłady  w  Lipsku. 
W ten w ięc  sposób dw a na jw iększe  bo 
daj w świecie ośrodki wydaw nicze , p ra 
cujące nie tylko dla Niemców, ale d la  
zag ran icy  ¡przestają  pracować. I  u  nas 
n ies te ty  zanosi ¿się na  coś podobnego. 
W zrasta jąca  cena  papieru  i robocizny, 
gdy nie zostanie  w porę zaham ow ana 
m usi doprowadzić do tego, że pr7csta- 

/ n iem y drukow ać  k s iążk i  i czasopisma, 
'¿¿nosi się w ięc na  to, że słowo druko
wana wyjdzie z codziennego użycia. Za- 

iść ¿»ulo naprzód, Tjiuropa zaczy- 
» s  eufac w rozw oju  kulturalnym*

W Hosji.
Rząd bolszewicki rozpoczął obecnie 

walkę z organizacjami skrajnie lewicowe- 
mi. Organizacje te zarzucają bolszewi
kom, że prowadzą politykę „burżuazyjną“ 
i nic wspólnego, oprócz tylko nazwy, nie 
mają z komunizmem. Skrajni lewicowcy 
mają za złe bolszewikom, te  ci przywra
cają w Rosji jakoby wszystkie stare po
rządki. RiUjd bolszewicki postanowił szyb
ko ̂ kończyć z tymi lewicowcami. W Mo- 
skWie w ubiegłym tygodniu wtrącono do 
więzień 22 osoby, w Odessie 4o, w T lIc 
5, opróoz tego w Kazaniu, Rostowie, Char
kowie, Ufie i innych miastach uwięziono 
wielu członków tych organizaoyj.

„Wyładowanie'* więzień
rosyjskich.

’ Przewodniczący specjalnej komiąji 
Wszechrosyjskiego Centralnego Komi
tetu Wykonawczego (WCIK’a) do zba
dania stanu więzień, p. Solc, złożył ra
port o konieczności, „wyładowania“ wię
zień. Są one obecnie przepełnione, zwła

szcza więźniami politycznymi, których 
utrzymanie nadmiernie obciąża bmiżet 
państwa. Z pośród ogółu więźniów — 
2/s przypada na politycznych; w samej 
Rosji centralnej, bez Syberji, Ukrainy, 
Kaukazu i t. p., jest ich 72,680. Solc 
wnosi o wyłonienie komisji, któraby roz
patrzyła wszystkie sprawy i podzieliła 
więźniów na trzy grupy: 1) zdecydo
wanych wrogów władzy sowieckiej i 
partji komunistycznej, skazanych na dłu
gie terminy, należy przenieść do wię
zień, położonych na krańcach państwa, 
więc do irkucka, Czelabińska i t. d..‘
2) skazanych na 5 do 8 lat należy zwol
nić z więzioń, o ile odbyli połowę kary 
i wysłać do oddalonych miejscowości 
pod dozór policyjny; 3) skazani na krót
ki termin winni być zwolnieni z wię
zień i osiedleni w miejscu stałego za
mieszkania bez prawa wyjazdu do upły
wu terminu kary. Tym z II i III gru
py, którzy zwrócą się do Woik’a z proś
bą o laskę, — powinno się zupełnie da
rować karę. Projekt p. Solca będzie 
zapewne przyjęty.

Pod rządami paskarzy.
P r e m j e  d la  s p e k u la n tó w ,  

le ś n y c h .
W czasie nadmiernej drożyzny drze

wa w kraju, a wywożenia zagranicę po
prostu całych lasów, rząd wypłaca., pre
mje za wywóz drzewa zagranicę.

Wypłaca w ten sposób, że kolej 
przy wywozie drzewa zagranicę zwraca 
25 proc. przewozowych opłat kolojowych.

I nio mają koleje dawać deficytów. 
Boć przecież koloje, jak  dotychczas 

pracują ze stratą, t. j. poniżej kosztów 
własnych. Więc gdy zważymy, żo prze
wóz drzewa wynosi kilkaset wagonów 
dziennie (podobno do 600), to obaczymy 
jakio sumy koleje wypłacą spekulantom 
leśnym.

Charakterystycznym jest, żc taka 
sama premja wywozowa była wprowa
dzona w r. 1921 na żądanio ministra 
skarbu p. Michalbkiego’

Po ustąpieniu p. Michalskiego pre
mja została cofnięta.

Obecnie znów ją  wprowadzono od 
1 lipca b. r.

Polska nie może na to pozwolić, by 
garść witosowo-obszarniozo-ósemkowo 
mniejszościowych spekulantów cały ma
ją tek  narodu pomiędzy siebie rozebrała 
albo zagranicę wywiozła.

Trzeba takiej gospodarce położyć
kres.

Dodać trzeba, że stronnictwa rzą
dowe, to je s t  Chjena i Piast uporczywie 
opiorały się wszelkiemu poprawieniu bytu 
pracowników państwowych, szczególniej 
kolejarzy, rzekomo ze względu na pu
sty skarb.

Przymierąjąoym głodem pracowni
kom kolejowym dać nie można, bo trze
ba dać spekulantom leśnym.

O g ła d z a n ia  k r a j u .
Na rynku mięsnym szaleje ha 

ussa. Na targow isku świńskiem  
zgon trzody je s t tak  minimalny, że

hurtow nicy m ięśni w ciągu tygod
nia wyśrubowali ceny o 100 procent- 
W ieprzowina Btala się artykułem  
zbytku.

Ale na granicy niem ieckiej i 
czeskiej odbywa się masowy szmu- 
giel świń. Pogranicze śląskie roi 
się od spekulantów, zgonników i 
szmuglerów m ięsnych /Z  W arszawy, 
z Krakowa, ze Lwowa i innych 
miast codzień odchodzą w agony by
dła w niewiadomym kierunku. Co 
to wszystko znaczy? Co z tego 
wyniknie?

„ C e l i b a t 11 p r a c o w n io  k o 
le jo w y c h .

Ministerstwo kolei żelaznych wyda
ło zarządzenie, na mocy którego w razia 
wyjścia, zamąfi pwmnwnlft VfllfljnWVCli.lL 
manipulantek, oiicjantelc i wogfflewszy- 
stkich pracownio, które przoszły na etat 
jak  naprzykład asystentek, pomocnic kan
celaryjnych [i t. p. następuje rozwiąza
nie stosunku służbowego, tak, jakgdy- 
by odnośnie pracownice dobrowolnie wy
stąpiły zc służby. — Jednym z warun
ków, wymaganych do przyjęcia, na etat 
jest stan wolny lub wdowi danej pra
cownicy. Zarazem zarządzono, żc rów
nież i nieetatowym pracownicom należy 
w razie ich zamążpójścia wypowiadać 
Błużbę. — Zarządzenia te odnoszą się 
bezwzględnie do wszystkich pracownic, 
które po dniu l maja b. r. wyszły lub 
wyjdą zamąż. Odnośnie do zamężnych 
pracownic, któro już przed 1 maja b. r. 
wyszły zamąż, pozostawiło Ministerstwo 
rozstrzygnięciu poszczególnych dyrek
cji, .kolejowych, z któremi z tych pra
cownic należy ze iwzględów służbowych 
zatrzymać nadal w służbie.

Największymi ździercami w Polsce 
są przemysłowcy węglowi.

Węgiel je s t  jednym z najważniej
szych artykułów pierwszej potrzeby, jest 
bezwzględnie zasadniczym czynnikiem 
całego życia gospodarczego w każdym 
państwie. Polska, mając olbrzymie ko
palnie węgla kamiennego na Śląsku, 
tudzież w Zagłębiu Dąbrowskiem i Kra- 
kowskien', może uważać się za najzupeł
niej zabezpieczoną i niezależną pod tym 
w/Aędero, może bowiem dostarczyć wę
gla w potrzebnej ilości tak przemysłowi, 
jak  i ludności dla potrzeb codziennych, 
jednakże ceny węgla naszego dosięgły 
już poprostu skandalicznej wysokości, 
powodując przez to niesłychane zwięk
szenie kosztów życia i cen innych arty
kułów goDpodarczych.

Dziś można powiedzieć, żb cena 
węgla rozstrzyga o wartości waluty na
szej i o całej drożyżnie w państwie. J e 
żeli podnoszono narzekania na ciągłe 
nieproporcjonaitte podnoszenie oeny wę
gla. to stwierdzić trzeba, że te słuszne

skargi, niewiadomo dlaczego ginęły 
gdzieś w instancjach Ministerstwa prze
mysłu, a publiczność otrzymywała tylko 
małą totatkę czasem w dziennikach, że 
powodem wzrostu ceny węgla są jakoby 
ciągłe podwyżki zarobków robotniczych.

Tymczasem...
Według przeciętnych płac w lipcu 

b. r. wynosiły koszta robocizny za je 
den wagon (1000 centnarów metr.) ogó
łem do 400.000 mk., koszta materjałów 
itd. 14 proc.—560.000 mkp. inwestycyjne 
i inne wydatki 50 pr. robocizny 240.000 
mk. czyli zupełne koszta produkcji 1 
wagonu wyniosły 1.200.000 mkp., która 
to kwota naturalnie w przeważnej ilości 
kopalń węgla daleko przewyższa rzeczy
wiste koszta.

Tymczasem kopalnia bierze za 1 
wagon węgla-przeciętnie 4.900.000 mKp. 
Jeżeli od tej kwoty, uzyskanej ze sprze
daży, odliczy się podatki w wysokości 
20 pr* 300,000 mkp,—pozostaje dla ko

palni za jed en  wagon kw ota  3.20.0000 
mkp. czyj i po zapłaceniu  kosztów  pro» 
dukcji w kwocie 1.290 000 mkp. o trzy
m uje kopalnia  tytułom czystego  zyska
2.000.000 mkp. za każdy w agon sprze
danego węgla!!!

Ponieważ pojedyncze kopalnie  pro
dukują po loo 'io 200 wagonów dziennie, 
łatwo sobie obliczyć . o lbrzymie zyski, 
jakie ciągną z tego  przem ysłu  właści
ciele kopalń.

I py ta ją  się ludzie: d laczego  Sejm 
pozwoli na tak i wyzysk?!

I na to byłaby odpowiedź. Jak 
wiemy, niektórzy posłowie dzierżą obo
wiązki bardzo sowicie płatne w różnych 
radach nadzorczych i syndykatach przed
siębiorstw górniczych!

Czy Rząd nic powinien wystąpić z 
niższą ceną, aby ceny innych obniżyć i 
uregulować?

Gdzie je s t  ustawowo zabezpieczony 
wolny handel węglem?

Dlaczego niema zdrowej konkuren
cji na rynkach, aby ceny nic były na
rzucane bez odwołania?

Na to również jest odpowiedź.
Otóż od początku roku 1919 po

wstała w przemyśle węglowym tak zwana 
Rada Zjazdu przemysłowców węglowych, 
która załatwiąjąc spory robotnicze, po
stanowiła zapanować i nad rynkiem wę
glowym. Ta Rada zjazdu oznacza cenr 
dla każdej kopalni, a przez to utworzyła 
najfatalniejszy dla państwa trust, zwią
zując wszystkie kopalnio w jeden bez
konkurencyjny syndykat.

Rada zjazdu utworzyła w przemyśle 
państw'0  w państwie, a potrafiła znaleźć 
sposoby i środki, aby nikt w Rządzie 
ani w Sejmio jej panowania nie za
mącił.

Jej nic obchodzi drożyzna w pań
stwie, bo ay każdym razie zwiększenie 
ceny węgla wszystjco sowicie pokryje. 
Rzeki miljardów płyną do kieszoni prze
mysłowców i właścicieli-'kopalń, któro 
na dobitek złego przeważnie są w łasn o 
ścią obcego, niepolskiego kapitalni Tak 
to kopalnio na ziemi polskiej rab.iją 
strasznie tę Polskę na korzyść obcych

Konkurs Międzynarodowego 
. Biura Pracy!

Międzynarodowe Biuro Pracy przy 
C Narodów ogłosiło warunki dwóch 

nlaifśfiw*’na pmie, mająbc zaznajomić 
społeczeństwo polskio z międzynarodo
wą organizacją pracy, która dotychczas 
w Polsce stosunkowo mało jest znana 
mimo stale wzrastającego znaczenia tej 
instytucji zagranicą.

Ogłoszenie konkursu, będące wy
nikiem starań dciegata Rządu Polskiego 
do Rady Administracyjnej p. Sokalu, 
stanowi dowód, że Międzynarodowe Biu
ro Pracy przywiązuje największą wagę 
do tego, aby wszystkie zainteresowane 
w Polsce czynniki w całej połui korzy
stać mogły z jego działalności.

Pierwszy konkurs wyznacza dwie 
nagrody w wysokości 500 i 200 franków 
szwajcarskich za dwie najlepsze praco 
na temat: „Międzynarodowa Organizacja 
Pracy i jej znaczenie dla Polski“ (zarys 
popularny w objętości około 10,000 słów.)

Drugi konkurs z nagrodami w wy
sokości 1000 i 500 franków szwaj carsij/c li 
na pracę pod tytułem „Ustrój i działal
ność międzynarodowej organizacji pra
cy“, w opracowaniu ścislem, o charakte- 
rze naukowym w objętości (około 70,000 
słów.)

Konkursy są dostępne dla w s z y b 
kich obywateli polskich.

Rękopisy należy przesyłać do oddzia
łu korespondycyjnego M iędzynarodow e
go Biura Pracy na ręce dr. A d am a  ł a 
sego, Warszawa, ul. M oniuszki Nr. >. 
Prace pierwszego k o n k u rsu  do 3i*go 
marca 1924, drugiego k o n k u rsu  do dni 1 
3l-go p aźdz ie rn ika  1924 roku.

DRUKARNIA AKYDENSOWA

„ P R i \ Q \ ”
ŁÓDŹ, UL PRZEJAZD Na 8

Przyjmu|e obstalunki na roboty 
drukarskie np.: Rachunki, Blan
kiety, Cyrkularze, Kwltarjusze, 
Afisze, Programy I t  p. — Dla 
Stowarz. I Oranizacyj robot
niczych znaczne ustępstwo.
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Na warunki dzisiejsze, ¿akie elę  
w coraz groźniejszych barwaoh w  
Polsce przedstawiają, wielM  w pływ  
w yw iera ciasny, ogranit®qoy, Śred
niowieczny. niski dziś światopogląd  
kołtuński, którego istoty w iaśeiw ej 
n a w e t  jakimkolwiek istniejącym  ter
minem określić nie sposób. Istota 
kołtuńskiego, lyekiego św iatopoglą
du j e s t  to zaprzeczenie wszelkiej 
zdrow ej myśli spolecznejjestto naj
w strę tn ie jsze .  najbardziej barbarzyń
skie, zabobonne cofanie się przed 
logiką, rozumem, własną ambicją i 
samopoczuciem. Istota duchowa koł
tu n a  czerp ie  sw e natchnienie z 
»m yśli“ ży jącego  z dnia na dzień 
zacofanego  m ieszczaństwa małomia
s teczkow ego  i z plotki lub „poglą
d u “ kumoszki rynkowej lub kuohar- 
ki z m agla .  Ten konglomerat wy<i- 
KiiiiJiego m y ślen ia  c iąży  nad psychi
ką naszych poczynań społecznych  

'juź od la t  niespełna pięciu. Jemu to 
zaw dzięczam y ohydną i brudną kan>- 
panję oszczerczą przeciwko pierw- 
'szrmu Naczelnikowi Państwa, jemu 
to zaw dzięczam y  w dużej mierze 
j‘ dobną kam pan ję ,  zohydzającą Pol
skę przed z a g ra n ic ą .  Tym to kate- 
gorjom  myślenia zawdzięcza w  du
żej części dziś Polska swój kryzys 
gospodarczy  i inne plagi, trapiące  
je j obyw ate li .  Nikt inny też nie 
s tw o rzy ł  podstawy pod smutne wy
padki grudniowe w  roku ubiegłym
— jak zły duoh kołtuna polskiego. 
Ten zły duch  —  to przecie także 
ten  „potworny k a rz e ł“ —  o którym  
mówi P iłsudsk i ,  że „opluwa w szyst
ko na lepsze i najpatrjotyczniejBze 
W n aro d z ie .-

Kołtun polski wpływ psyohicz- 
ny w y w ie ra  dziś na społeczeństw o  
olbrzymi. Hasło brzmi: Czyn kołtun 
mówi: — bezczyn, bezwład, bezsi
ła. Hasło i nakaz chwili: postęp, na
przód —  kołtun w oła —  wstecz! 
Hasło brzmi: ustępstwo, kołtuński 
św ia to p o g ląd  mówi: upór. Chwila 
n ak az u je  szybką decyzją, czyn pio
runow y , błyskawiczny, kołtun woła: 
czas, czekać! Historja mówi: tak, 
kułtun mówi—  nie! Kołtun oczerni 
każdego, kto mu ośmieli się  w e 
drzeć  w  cuchnący, ohydnych pełen 
w y z iew ó w  — bagnisty św iatek  sa- 
kra lj i  nieetycznych, niskich ale u- 
uwięconych tradycją a z w iekiem  
W ykoszlawionyoh.

K o ł tu n  nienawidzi człowieka  
N ow ego!

Jakże dosadny typ m yślenia :

kołtuńskiego maluje wychodząca w  
Chodzieży gazeta (.K resy Zachod
nie*), opisując wrażenia z odczytu 
w ygłoszonego w  Budzyniu przez je 
dną z najbardziej zaszczytnie zna
nych działaczek ośw iatow ych i po
pularyzatorek. Oto wzór typu:

...Tak też było z odczytem znanej 
działaczki spoiecznąj z Warszawy p. Ste
fan ji Bojarskiej, bawiąoej chwilowo w 
naszych stronach. W drodze do Bhodzie- 
ży wstąpiła ona do Budzynia i ¿organi
zowała odczyt przy poparciu zaetępoy 
burmistrza, wice-prezeski pa a Wincente-

f o a Paulo i dyrygenta Koła śtpiewa- 
<5w. Na drugi dzień pod adresem pre

legentki można było Słyszeć taki sąd 
kumoszek z Budzynia:

— Moja pani, była też panina  tem 
zebraniu u Polcyna?

— Ja  na takie byle co nie (drodze* 
Ale mej« o*Mc& była i opowiadała mi. 
Widzi pani, teraz takie czasy nastały, że 
dziś jak  niema co kto do roboty, to 
po świecie lata i drugich uczy. Ale my 
nie takie głupie, żebyśmy się na tem 
nie poznały.

Stąd jasnem się staj o, jak słoń
ce. ie  w programie polskiej myśli 
narodowej i  państwowej musi się  
znaleźć, 1 to z naciskiem  —  silna 
walka z kołtuństwem polskimi!! Z 
tym zatruwającym duchom, pod psy- 
chozą którego zną}duje się  jak ie  
dziś jeszoze w Polsce liczny, zastęp 
obywateli.

Czyż bowiem nie rękę tego du
cha kołtuńskiego widzimy w  upo
rze klas posiadająoyoh. z jakąś dzi
ką pasją b ez  oglądan ia  siq  na ju
tro gromadzących majątki ze szko
dą setek tysięcy  prołetarjuszy1? Czyi 
nie widzimy duoha tego w  tej fa
landze kłamstwa społecznego i po
litycznego, rozlewającego się  dziś 
po PolBce. Wszędzie, wszędzie, gdzie 
się  obrócić, gdzie spojrzeć, w idać  
tępą maskę tego potwornego na
prawdę karła, kołtunem polskim bę
dącego.

Jak zaś w alcayś z tym groź
nym wrogiem  moralnym? Prosto. 
Szerzyć w  szeregach pracowniczych  
świadom ość narodową, społeuzną i 
obywatelską, piętnować obłudę fary
zeuszów, wprowadzać zdrowego du
cha postępu i demokracji do każ
dego poczynania, do instytucyj w  
których się pracuje. Zadanie zaś 
w  tym kierunku nielada posiadają 
też i organizacje mieszczańskie, 
które winny rzucić politykę swoj% 
po linji potrzeb dnia i  postępu J 
zerwać ze średniowieczem .

Jan Wojtyński,

Drogi kształcenia młodzieży.
1L

Prze jśc ie  przez p ierw szy etap — 
szkob; powszechną, lab  osiągnięcie  inną 
d ro ^ą  w y k sz ta łcen ia  rów norzędnego jest 
obow iązkiem  każdego obyw ate la .  Okreś
la 10 obecnie u s taw a  o „obowiązku-.szkol- 
n y m -*. Obywatel, j a k  powiedzieliśmy, 
może na tem  poprzestać. I .n iew ątpli
wie, w iększość  obywateli na  tem poprze
stan ie .  D latego  należy przyjąć, że przy 
k o n sek w en tn em  i dos ta teczn ie  sp ręży s 
te. n zas to sow an iu  w calem państw ie  o- 
bow iązku  szkolnego. Naród Polsk i s t a 
nie na poziomie w yl:ształcęnia szkoły 
powszechnej. Z całą  tedy w yrazis tością  
u w y d a tn ia  sią ta  n iezw ykle  doniosła ro
la. j a k ą  ina do spe łn ien ia  polska szk o 
ła powszechna. Poziom, do jak ieg o  ona 
Wznieść się zdoła, będzie poziomem w y 
k sz ta łć  ente na;odu; ma ona, przecież dać 
obyw atę low i pew ien  zaokrąg lony  zasób 
w iedzy, który m usi w ys ta rczyć  na całą 
d rogę życia. Ale to nie wszystko. Szko
ła pow szechna j e s t  in s ty tu c ją  w ychow aw 
czy, ma ona Wszczepiać w nowe gpoko- 
łenir- n iezachw iane zasady  e tyk i tak , iż
by daio ono gen e rac ję  zdrow ych moral -

nie obywateli; ma ona wychować w no- 
wem pokoleniu ducha obywatelskiego.

Wychowanie obywatelskie szkoły 
powszechnej powinno przygotować mło
dzież do karnego i posłusznego wypeł
nienia obowiązków, wypływających i  
brzmienia konstytucji, powinno nauczyć 
rozumienia i dochodzenia swyoh praw 
powinno przygotować do walki o roz
szerzenie praw obywatela w uzgodnieniu 
z dobrze zrozumianymi interesami pań
stwa. Wreszcie zadaniem szkoły ¡pow
szechnej jest wychowanie narodowe mło
dzieży, podniesienie duoha patrjotyzmu 
i miłowania Ojczyzny. Zrozumiałem jest 
przeto, że cały naród powinien skiero
wać swoje zainteresowanie na szkołę po
wszechno.; powinien otoczyć ją  pieczą 
troskliwą i całą swoją myśl twórczą wy
tężyć dla podniesienia poziomu szkoły 
powszechnej. Iunym razem postaramy 
się dłużej zastanowić nad temi funda* 
mentalnemi zadaniami szkoły powszech
nej; dziś pójdziemy dalej drogą do źró
deł oświaty.

Zbytecznetn ttyłoby dowodzenie, że

rozkwit całego bytu państwa będzie za
pewniony, g d y |  naród cały jednolicie 
stanie na odpowiednim poziomie wy
kształcenia. Ale potrzebni mu są doś
wiadczeni kierownicy i zdolni fachowcy. 
Oi muszą zdobyć wykształcenie głębsze 
zarówno ogólne, jak  i zawodowe; dla 
tych więc muszą stać otworem dalsze 
drogi kształcenia.

Jest rzeczą niewątpliwą, że już 
wykształcenie elementarne rozbudzi w 
młodzieży wyższe aspiracje, rozbudzi 
chęć dalszego kształcenia się. Ankiety 
zbierane pośród młodzieży, kończącej 
szkoły powszechne, wykazują, iż olbrzy
mia większość pragnie kształcić się da
lej. Inna sprawa, że te aspiracje nie- 
zawsze idą w kierunku odpowiednim; 
rozważymy to w ¡rozdziale następnym 
nym. Juz dziś stwierdzić musimy silny 
pęd od dołu, od szkoły powszechnej, 
jakkolwiek nie wydała ona jeszcze zbyt 
wiel#, kończących cały zakres jej nauki. 
W Łodzi, naprzykład, gdzie przymus 
szkolny obowiązuje od lat czterech nie
spełna i tysiąc czterystu abdturjentów 
wydały szkoły powszechne w roku ubieg
łym. Ale z roku na rok liczba ta wzras
tać będzie, a równocześnie wzmagać się 
będzie pęd w kierunku dalszego kształ
cenia. I riiezadługo bodziemy świadka
mi, jak wielotysięczna armia młodzieży 
przyjdzie z kategoryeżnem 1 nieustępli- 
wem żądaniem zapewnienia jej możnos-c 
ci dalszego kształoenia się. I tutaj stwier
dzić należy, że {bardzo niewielu ludzi 
zdaje sobie dokładnie sprawę z ogromu 
tego zjawiska. Liczba {kandydatów do 
szkół wyższego poziomu wynosić będzie 
w przybliżeniu połowę liczby wszystkich 
uczniów obecnie istniejących w Łodzi, 
szkół średnich i zawodowych — prywat
nych oraz państwowych razem wzię
tych.

A będą to kandydaci, na jedoym 
poziomie stojący, a więc kwalifikujący 
się do jednej i toy samej klasy. Pomyśl
my teraz, czy jesteśmy przygotowani, 
do objęcia tego zjawiska? Czy jesteś
my przygotowani, aby ten wzrastający 
pęd ipodchwycić, ująć w łożysko i 
pohnąć dalej £w świetlane drogi? Dziś 
rozbudzamy ten pęd, rozniecamy iskry 
oświaty, wprowadzamy przymus szkolny 
naszem więc dziełem będzie rozbudze
nie aspiracyj oświatowych pośród mło
dzieży. Dlatego też z całą świadomoś
cią i z pełnem poczuciem odpowiedzial
ności liczyć się musimy z tem, że roz
kołysana fala przypłynie niezadługo do 
nas. r.oóż będziemy wówczas, jeżeli 
zamiast rozewrzeć szeroko podwoje gma- 
ołiu oświaty — staniemy nieprzygotowa
ni i bezradni? Wtedy my, dorosłe po
kolenie, albo odwrócimy sią od naszej 
młodzieży, sromotnie udając, iż wołania 
jej nie słyszymy, albo (strach pomyśleć!) 
zabierzemy się do tłumienia pędu, ga
szenia rozniecony oh iskier.

W mniejszych rozmiarach już dziś 
przecież obraz ton widzimy. Gdy zbliża 
się koniec roku szkolnego, tłumy dzieci 
kołaozą do bram szkól średnich i zawo- 
dowyoh. Wprawdzie nie na tysiące li
czymy dziś ich zastępy, ale na to nie 
długo ozekać będziemy. 1 jakże inny, 
ja k  smutny i przygniebiający widok nam 
się tu przedstawia, tu na tym drugim 
etapie drogi kształcenia młodzieży. Ody 
szkoła powszechna otwiera szeroki do
stęp do swego przybytku pragnąc wszyst
kich bez wyjątku promieniami oświaty 
otoczyć, tu  szkoła średnia skromnie i 
lękliwie uchyla maleńką i wąską fur- 
teczkę zaledwie. Bo ileż mamy |tych 
szkół wyższego typu? Jeżeli weźmiemy 
za przykład Łóds, to liczba ich w na
szem oświetleniu sprawy przedstawia się 
śmiesznie! Dwie szkoły średnie państ
wowe, jedna miejska, pięć szkół zawo
dowych państwowych, trzy miejskie — 
oto wszystko. Nie |bierzemy zupełnie 
pod uwagę szkół średnich prywatnych: 
są one tak drogie, że dla najszerszych 
warstw ludności pracującej są niedo
stępne. Dziś je s t  już rzeczą stwierdzo
ną, że do szkół tych mają jedynie wstęp 
dzieci rodziców bardzo zamożnyoh. Dla
tego szkoły te stoją na uboczu wielkiej 
drogi kształcenia narodu.

Ni* mamy pod ręką dokładnego 
spisu państwowyoh szkół średnich za
wodowych w poszczególnych miastach 
Rrzeosypospolitej, ale z dość licznych 
publikacyj wiemy, ie  Łódź pod tym 
względem jest wyjątkowo upośledzona. 
Nadto raz po raz ukazują się w prasie 
artykuły, wskazujące, i i  w innych mia
stach powstają nawo szkeły państwowe, 
pomimo istnienia juz większej ich licz
ny. W szystko to wywołuje zrozumiałe 
uczuci* zawiści i rozgoryczenia. Wszak- 
fte, w dąZenia da rozwoju państwowego 
szkolniotwa średniego i zawodowego ni e 
naieży i me m eina  kierować się ryw a

lizacją ani porównaniem poszczególnych 
miast Polski. Kryłoby się w tem nie
bezpieczeństwo zahamowania tego roz
woju wogóle — dla uniknięcia rozgo- 
ryozenia. Nakazem jedynym i wystar
czającym powinno byó stwierdzenie 
potrzeby powstawania tych szkół. Pań
stwo, które dia swego istnienia i roz
kwitu potrzebuje inteligentnych i wy
kształconych pracowników, musi otwo
rzyć nowe drogi kształoenia. Zwłaszcza 
meslyohsnie doniosłe znaczenie ma to 
dla Łodzi. Wiadomo, ze polską częśó 
ludności Łodzi stanowią robotnicy oraz 
inteligencja pracująca, a więc warstwy 
ubogie. Bardzo nieznaczny odsetek tyl
ko należy do sfor posiadających. Prze
ważną zaś ozęść ludności zamożnej sta
nowią żywioły obce, przybysze, zupeł
nie z bytem i rozwojem państwa nie 
związane, a w każdym razie w nich nie 
zainteresowane: Ci zapłacą każdą cenę 
za kształcenie swych dzieci i dla nich 
też istn eje około czterdziestu średnich 
i zawodowych szkół prywatnych. Ale 
dla państwa z tego pożytek żaden, a w 
każdym razie bardzo niewielki. Nato
miast uboga ludność polska, która s.vój 
pot i znój poświęca dla dobra państw.;, 
która w cjbwjlach niebezpieczeństwa 
piersią swoją całość i byt państwa 0 - 
słania, ta nie ma szkół dla kształceni* 
swych dzieci. Krzywda aż nadto wi
doczna i bolesna, A jakież ogromne 
straty ponosi państwo, gdy, nie m j 
odpowiedniej liczby bezpłatnych sikół 
państwowych marnuje zdolności i ta
lenty polskich dzieci ubogich rodzin 
pracowniczych. Iluż to zdolnych, tęgich 
ofiarnych i patrjotycznie usposobionych 
pracowników traci państwo w ten spo
sób! — Krzywdę należy corychlej usu
nąć, straty dla państwa niezwłocznie 
wyrównać. Należy żądać kategorycznie 
i nieustępliwie, aby powstały niezwłocz
nie państwowe bezpłatne szkoły średnie 
i zawodowe w takiej liczbie, jaka dla 
pomieszczenia wszystkich kandydatów 
będzie potrzebna. Jesteśmy za biedni, 
aby pozwolić sob;o na marnowanie in-* 
teligentnych i produkcyjnych sił naro
du. Jeżeli mówią nam, że budżet pań
stwa na oświatę jest tak skromny, iż 
nio pozwala na szeroką rozbudowę 
sakolniotwa, nie powinno nas to prze
konać. Budżet na oświatę należy roz< 
ezeszyć, ałbo całokształt budżetu pań
stwowego tak przebudować, ażeby po- 
tyoje na oświatę zostały podniesione do 
wy6okości, umożliwiającej otwieranie 
szkół państwowych w najszerszym za
kresie.

Ale to tylko część obrazu. Z koła
czącego do wrót szkoły średniej czy 
zawodowej tłumu dziatwy wpuszcza sit.- 
przez wąską furteczkę tylko wybranych. 
Ci zdali egzamin. Podlegają mu wszyat1 
kie dzieci, zarówno te, które uczyły się 
w domu^łub szkołach prywatnych jako 
też i te, które przybywają ze azkółp'.li
stwo wych powszechnych. To ostatnia 
jest uderzające. Na dziś rozumiemy to 
w ten sposób, że z powodu wielkiego 
napływu kandydatów, nieraz po k i lk u 
dziesięciu na Jedno wolne miejsce, trze
ba przeprowadzić wybór. Ale normalnie 
rzecz biorąc, jak należy rozumieć, że 
jedna szkoła państwowa, przyjmując 
poprosiu uczniów z innych Sikół 
również państwowych, urządza dla nich 

.egzamin? Zdarza się to w stosunkach 
pomiędzy dwuma różnemi państwami 
i to nie zawsze. Najczęściej bywa to 
pomiędzy państwami wrogo lub n i e 
chętnie do siebie usposobionemu Ais w 
obrębie jednego państwa takie stosunki 
nie powirihy być cierpiane. Wyglądało
b y 'to  na pewnego rodzaju nieufność lub 
pogardę szkoły typu wyższego dia 
szkół niższych. Powiadają nam, że szko
ły powszechne nie stoją na należytym 
poziomie, że nie wyczerpują przepija
nego im programu, lub, że progiam 
szkoły powszechnej nie jest dostosowa
ny do programu szkoły średniej esy 
zawodowej, Ale co to wszystko obcho
dzi przeciętnego obywatela? Oddająo 
dziecko swe do szkoły powszechnej, 0 - 
bywatel powinien mieć do niej zaufanie 
i te przeświadczenie, że dziecko osią
gnie w niej należny zakres wiedzy, a 
ukończywszy cały jej kurs, otworzy 
sobie wolny dostęp do szkół wyższogo 
typu. Jeżeli szkoła powszechna nie 
stoi na odpowiedniej wysokości, należy 
jja podnieść; jeżeli program nie jest wy- 
OTerpywany w całości, należy szkoły 
częściej wizytować i czuwać, aby pro
gram był nąle&yoie przerobiony; jeżeli 
zaś program nie je s t dostosowany do 
programu szkół średnich i zawodowych, 
należy spowodować wyrównanie pro
gramów. To są sprawy władz szkol
nych, a nie ogółu obywateli. Dlaczego
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więc obywatele mają ponosić skutki 
tych braków? I jakiem prawem dzieci, 
p os iada jące  św iad ec tw a  z ukończenia 
powszechnych s^kół państwowyoh, od
chodzić m ują ud v.rót ¡¡rodnich czy za- 
w alo wy cii szkół państwowych, odpalono 
priy  egzamiwifct Jakim prawem jjjdua 
szkoła państwowa tak dalece nie sza
nuje św iad ec tw a  innej szkoły państwo
wo], że poddaje uczi.iów tej ostatniej 
egzaminu..)? Cci, woleć lego wurto jest 
świadectwo szkoły powszechnej, tej in
stytucji, k tó ra  m a ksztuicić i wychowy
wać cuiły Nuród Polski? Gdzież szacu 
nek dla szkoły powszechnej, jeżeli swifi* 
dect >.a jej się nie szanuje? i jak ma 
społeczeństwu szanować i cenić świa- 
¿1 vtwo, iiasioj sokoły powszechnej, je- 
^ęli nawet i szkoły państwowe w 
Btóej liliach pomiędzy eoiią za nic 
Je Ł a ją?  S m utna  byłaby odpowiedź 
no ie wszystkie pytania. My żftś po
wiedzmy prosto: braki usunąć i egza
min znieść. Oczywiście, niełatwo tak 
naraz braki usunąć, t le  żądajmy tego 
Uparcie. To je s t  naBZ program, od któ
rego nie odstąpimy. Waitak mamy pre- 
oedens: szkoły wyżBae przyjm ują ucz
niów szkół średnich na pwdstawie św ia
dectw — bez egzaminów. A ozy można 
powiedzieć, że wszystkie szkoły średnie 
stoją na należnej wyaokośoi? Słyazeliś- 
» J  w ostatnich latach narzekania se
natów uniwersyieokioh na bardzo niski 
poziom słuchaozy, którzy częstokroć 
niezdolni są do »kichania wykładOw u-

niwerBjteoklcb. A przecie* w odpowie
dzi na to władze szkolne nie wprowa
dziły egzaminów do szkół wyższych, 
lecz wywarły nacisk na szkoły średnie, 
aby podniosły poziom naukowy. Niechaj 
to samo stanie się ze szkołami p ow szech  - 
nemi.

Nie będziemy się rozwodzili nad 
wartością egzaminów dla uczniów ob
cych, których się po raz pierwszy wi
dzi. Kużdy pedagog wie, jak cz^p.to 
mytiiie ocenia się uczniów na podstu- 
wiu takiego egzaminu, chociażby bar
dzo skrupulatnie i zgodnie z postępem 
wiedzy pedagogicznej przeprowadzone
go. Również pominiemy, a nawet z całą 
stanowczością odrzucimy te wersje, ja
kie krążą o ubywaniu egzaminów do 
celów specjalnego doboru uozniów nie 
na podstawie wykazanych wiadomości 
naukowych. Ufamy, że polski pedagog 
rie znifcy się do takiego postępowania. 
Dąży my do zniesienia egzaminów przy 
przechodzeniu z jedne) szkoły państwo
wej do innej ze względów zasadniczych. 
Pezatem pragniemy oszczędzić dziatwie 
męczarni przy zdawaniu egzaminów oraz 
wstydu przy odpalaniu.

Na dziś mamy obraz smutny. Set
k i dzieci wracają od wrót szkolnych. 
W racają upokorzone, zgnębione, a czę- 
Bto złamane nwzawsze. I giną, opro
mieniono zaledwie ju trzenką oświaty. 
Giną w półmroku.

Józef Zalewski.

ZDRADA P. P. S,
Polska Partja Socjalistyczna ogło

siła światu komunikat, w którym mię
dzy innemi pisze:

„W ciągu tygodni oatatnioh odbyły 
się narady przedstawicieli Polskiej Par
tji Socjalistycznej, Niemieckiej Socjalno- 
Demokratycznej Partji w Polsoe, Ogólno 
Żydowskiego Związku Robotniczego w 
Polsce „Bund“ i Niemieokiej Partji Pra* 
cy, występującej w imieniu swojem oraz 
w imieniu Socjalnej Demokracji Nie
mieckiej b. dzielnicy pruskiej.

Przedstawiciele stronnictw wymie
nionych stwierdzili zgodnie, żejwzmożo- 
na reakcja kapitalistyozno-obszarnicza 
prowadzi z niesłabnącą siłą swą ofensy
wę, zmierzającą do wyzysku ekonomicz
nego klasy robotniczej, pozbawienia jej 
osiągniętych z do by ozy politycznych i 
spolecznyoh, a niepewna władzy, którą 
osiągnęła w drodze parlamentarnej, nie 
wyrzekła się bynajmniej faszystowskich 
metod walki“.

Dalej komunikat głosi, że wyżej 
wymienione partje utrzymywać będą ze 
sobą stały kontakt, dla podtrzymania walki 
przeciwko uciskowi narodowemu i objawom 
nacjonalizmu.

Dyplomatyczny język komunikatu 
mówi o walce z uciskiem narodowym itp., 
lecz przetłomaczyć to na język zwykły, 
to oznacza, że P. P. S. staje wspólnie »

żydowskim „Buudem" i niemieckimi par- 
tjami socjalistycznemu przeciw Polsce. 
P. P. S. więc zdradza interesy nolskie, 
co już niejednokrotnie zresztą robiła.

Zdradę interesów Polski P. P. S. 
wobec robotników, którzy są dalecy od 
różnych brudnych szacherek przywódców 
P. P. S.—tłomuczy na język socjalistycz
ny, t. j. międzynarodową solidarnością 
proletarjatu.

R obotu ik  polski i sfery  demokra
tyczne walczyły zawsze i walczyć dalej 
będą  z reakoją, wstecznictwem i zachłan
nością  obszarniczo-kapitalit i iyczną. Ro
bo tn ik  polski tej walki nigdy się nic 
w yrzeknie ,  a zawsze w godziwy ri dopu
szczalny sposób prowadzić j ą  będzie. 
Robotnik polski jednak ze wzgardą od
suwa się od tych, którzy w walce o we
wnętrzny ustrój naszego państwa celowo 
na zasadzie umów łączą s ię  z jawnymi 
wrogami naszego narodu I państwa, ja
kimi są  żydowscy bundziści i niemieccy 
socjaliści w Polsce.

Jes t  to niesłychany fakt, aby par
tja polska z jawnymi wrogami naszymi 
zawierała pakty w naszej wewnętrznej 
walce politycznej.

Bundziści i niemieccy socjaliści w 
kraju czy w Niemczech nic od dziś 
przecież zajmują wrogie stanowisko 
względem narodu i państwa naszego.

Dla nich reukcją w Polsce będzie k /dy 
rząd polski i wszyscy ci, którzy zdecy
dowanie stoją na gruncie naszej niepod
ległości. Wszak Polska i rozwój Pol
ski tak jednej jak  i drugiej organizacji 
stoi na przeszkodzie w osiągnięciu ich 
celów, tj. by Polskę zgnieść, a  n a  jej 
gruzach zbudować ustrój socjalistyczny, 
podporządkowany Rosji lub Niemcom, 
wszak ten, a nie inny cel mają bundziś
ci i niemieccy socjaliści. Kto więc stoi 
w pOprzok ich zamiarów, ten je s t  reak
cjonistą i nacjonalistą, należy go podług 
nich zwalczać, a do walki tej przyłączy
ła się toż Polska Partja Socjalistyczna.

Dobrze chociaż, że PPS. jasno spra
wę tę postawiła: dziś nikt z robotników 
nie może się łudzić, że PPS. poszła zu
pełnie pod nicwolniaze jarzmo socjali
stycznej międzynarodówki i niewolniczo 
spełniać musi jej rozkazy. PPS. nigdy 
nic była zczera w stosunku do narodu 
i państwa. Ze względów taktycznych 
tylko, aby pod swe wpływy zdobyć* ro ■ 
botnika polskiego, nazywała się polską, 
przyjęła postulat niepodległości, od cza
su zrobi gest patrjotyozny, w gruncie 
zaś rzeczy jent socjalistyczną, idącą na 
pasku wrogich nam zawsze międzynaro
dówek socjalistycznych.

PPS. zawsze była na usługach wro
gich nam międzynarodówek, spełniać też 
musi ich rozkazy, choć godzą one w na

sze n Kodowe i państw ow e życie. O te *  
każdy ¿w iadom y rdb itn ik  'wiedzieć po
w inien  i adp-iwtednio do partj i  socjali- 
s tycznych .przystosow ać się musi. — Dia 
nas  j a k o  Narodowej Partji  Jtobołuiczej 
n igdy  nie byt > ta jem nicą, j a k  szkodliwa 
j e s t  PPS. dla idei narodowej, to też za
wsze odsłan ia liśm y rzeczy« w te pepesow- 
ców oblicze. DzKs fakty  m ów ią sam e.za 
siebie.

Narodowy ruch robotniczy stoi dziś 
przed wielkiem zadan iem  uzdrowienia 
naszego życia. Kapitalistyczno-obszar
nicza reakcja w swej ślepocie klasowej 
doprowadza Polskę do ruiny, w alkę z tą 
reakcją bezwzględnie przeprowadzić mu
simy. Zoapolony silnie nasz ruch spro
sta temu zadaniu, b«z uciekania się do 
pomocy żydów i niomców. Z drugiej zaś 
strony wytężyć siły musimy, aby wyru
gować z naszego życia obce i wrogie 
nam ozerwone międzynarodówki socjali
styczne.

Robotnika naszego musimy bronić 
od złudnych haseł i bułamuotwa (socjali
stycznego, a dokonamy tego łatwo, jeże
li wspólnemi siły tak N. P. R. jak  i Z. Z. P. 
przeciwstawią się energicznie -tak białej 
jak  czerwonej reakcji.

J a n  W łast.

RADU M IEJSK A .
(Zawód galerji. —  Pytania i odpowiedzi. —  Kredyty. —  Kto .ma jechać 
do Katowic. —  Krzyż w  sali obrad R. M. —  O walkę .z drożyzną. —

Opozycja w  matni).

Czwartkowe posiedzenie Rady Miej- 
skiftj odbyło slq przy prawie komplecie 
radnyoh i przy przepełnionej galerji. 
Rozeszło się bowiem wśród bywalców 
galerji, ze posiedzenie ma być „burzli
we“. Rzeczywistość tym razem nie 
odpowiedziała całkowicie nadziejom ga
lerji.

Obrady właściwe poprzedził przyj
mujący się na dobre zwyczaj zapytań 
pod adresem magistratu i odpowiedzi 
togoż. . A wioc laany paikowBki otrzy
ma! odpowiedź, że 45 proc. dodutek 
wypłacony zostanie .pracownicom i ro 
botnikom miejskim w najbliższych 
dniach, najpóźniej w początku przyszłe
go tygodnia. R. Papis interpelował w 
sprawie remontu szkół. R. Holenderski 
dowiedział się, że jego pytanie na po- 
przedniem posiedzeniu, jako zaczerpnię
te z „ Republiki“, było bezpodstawne.

Formalnością prostą było powtór
ne z kolei głosowanie nad wnioskami 
Magistratu w sprawie kredytu na po
krycie niedoboru administracyjnego i na 
budowę Bzkół.

Znaczne ożywienie wywołał spór o 
to, kto ma jechać -na zjazd związku 
m iast w Katowicaoh. Sprawą tą zajmo
wał się już konweut senjorów, ale po
nieważ jej nio załatwił, oparła się ona

o plenum Rady. Tak zwana opozycja, 
w której rolę gramofonów odgrywają 
Bilni w gardle Rżewski i Rapalski mia
ła okazję do oddeklamowania już nie
raz wygłaszanych .bomb* opozycyj
nych. Ostatecznie przeszedł waiosedl 
prezesa R. M. dr. Pichny, by tę sprawę 
dla polubownego załatwienia odesiaó 
ponownie na konwent Bonjorów.

Potoki wymowy naszych ojców 
miasta rozwiązały wnioBki komisji do 
spraw okólnych. A więc najpieTW spra
wa zawieszenie krzyża w sali obrad 
R. M. Pepeeowcy złożyli oświadczenie, 
że zawieszenie krzyża uważąją za akt 
nietolerancji względem niektórych frak- 
cyj (żydów?) i dlatego będą głosowali 
przeciw wnioskowi. Radny Patkowski w 
imieniu frakcji N. P. R. oświadczył siig 
za wnioskiem. Krzyż ;jest symbolem 
chrześcijaństwa, z którem Jest orga
nicznie związany dotychczas byt naro
du i na którego podłożu rozwijała się 
nasza kultura narodowa. Jednoczes. ie 
mówoa oświadczył się przeciw naduży
waniu symbolów religijnych dla celów 
demonstracyjno-demagogicznych i klc- 
rykalnych. Imieniem swej frakcji zgło
sił ponadto r. Pałkowski poprawkę, by 
koszta związane z zawieszeniom krzyża 
były pokryte z funduszów miejskich.

ARKAOJUSZ AWEKGZENKO.

Czemu tyiu mamy 
spekulantów ?

Na samotnej plaży morskiej w oie-f 
niu wysokiego eyplu skalnego zebrało,, 
się trzech ludzi. Rozejrzawszy się do
koła i stwierdziwszy, że nikt nie pod
patruje, tak  odezwał się z nich naj
starszy: ’

— W im ieniu  zbrodniczości otwie
ram dzisiejsze zgrom adzen ie !  My trzej, 
stali lokatorow ie aresztów, honorowi 
członkowie cechu z łodzie jskiego, zebra
liśmy się tu ta j ,  aby założyć spółkę dla 
przeprow adzenia  kradzieży, w łarnywań 
i t. p. in teresów . A może od czasu, 
jak eśm y  się nie widzieli, postanowiliście 
rozpocząć uczciw e życie obywateli?

— Go też ty przypuszczasz! Cóż 
znowu?—zawołali tamci dwaj z wymówką.
— Byliśmy łotrami i łotrami pomrzemy!

— A to mnie cieszy! — odrzekł 
na to przewodniczący i dodał: Miło 
jest siotkuć się z  takimi niezłomnymi 
ludźm i!

• . c ^ p ó in i e  jeś li  taki arcyłotr,
j a .  ¡•r,j<-w,-iijjfczy —  w t r ą c i ł  k-ujrrea.

ik»i dtaskjti  Kie ziiłasrtuśmy tu 

taj, aby sobie wzajem prawić grzecz
ności. Przystąpmy do rzeczy. Cóż pro
ponujecie?

Najmłodszy wystąpił i przemówił.
— Wiem o tym, że ludzie na targu 

wyrywają sobie masło z rąk. Cóż? Mo- 
żeby fałszować mario. i

— Jakże to sobie wyobrażasz? — J 
zapytał przewodniczący. .

— Bardzo to proste. Z margaryny,’ 
łoju i żółtej farby zrobimy masło.

Przewodniczący uśmiechnął się z i 
wyższośoią. |

— Jaikto? Czy moim szanownym 
towarzyszom nie wiadomo, że łój i żółta 
farba droższe są dzisiaj, aniżeli masło?

— W takim razie oofam wniosek 
i poddąję się woli większości.

Teraz wystąpił drugi i rzekł.
— Towarzysze! Mam plan... Tam a 

tam znajdują się w żelaznej kasie m il-" 
jony.

— Jakże otworzymy kasę? — wtrą- 
oił najmłodszy.

— Jak zazwyczaj to robimy! Za po
mocą kwasu i acetylenu, a potym auto
matycznie wiercić...

— Ba! A instrumenty? Przedtym 
kupowaliśmy te rzeczy w Londynie. Po
myślcie zatym: iłeby to koszto*wało, 
crdyby jeden z na* pojechał de Londynn 
i .¡jotiwbue nam instrumenty zakupił; 
j<; .y obecnym kurnie naszej waluty, co- 
i.y kott/Aowuł 'transport, i'dostawa. Koszta 
v \n i f t ą poomg mogt> unitoflenia, dw*

do trzech miljardów. A jeśli w kasie, 
którą chcemy wyłamać znajduje się za
ledwie pięć albo dziesięć miljonów, w 
takim razie ja  wcale nie mam ochoty 
pracować z tak małym zyskiem.

— Pragnę usłyszeć zdanie przewo
dniczącego! — wtrącił projektodawca.

— Ja, zaczął przewodniczący, sta
wiam wniosek, abyśmy fałszowali dzie- 
sięciotysiączki. Po pierwsze są jedno
licie białe, po drugie mają rysunek nie
skomplikowany, a po trzecie...

A co potrzebne je s t  do tej roboty? 
— przerwano mu.

— Płyta, kwas, farba i papier, jak 
równiei. maszyna do drukowania.

— A ile takich fałszywych bankno
tów możnaby w miesiącu wydrukować?

— Dziesięć tysięcy.
Średni wiekiem łotr wyjął ołówek 

i począł obliczać.
— Ozy wiecie — rzekł po chwili — 

ile jeden banknot będzie kosztował?
— A więc?
— Hm... Tak... D/iesięciotysiączka 

kosztować będzie 90 ty«, mk.
— Gzy aż tak?! — zawołał naj

młodszy. — W takim razie jakże się o- 
płaci rządowi drukować banknoty?

— Rząd ma jeszcze dawniejsze za
pasy papieru i farby — objaśnił drugi.

A to dopiero państwo! — sawołał 
przewodniczący. — Jakiejjo tylke łotro- 
stwa spróbować, żadne, się nie opłaoa.

— A ooby tak było — zaciął znów

n a jm ło d szy  —  gdybyśm y zakupili  tro
chę m anufak tu ry ,  dali to gdzieś na  sk ład  
i poczekali aż ceny pójdą w górę, aby 
to  z  dużym  zyskiem  sprzedać?

— Cóż to  za ło trostw o? — wtrącił  
drugi.

— Żadne. — odpar ł  najm łodszy. — 
Ale to j e s t  dziś n a jko rzys tn ie jszy  in
teres .

— Za pozwolenieml — zawołał prze
w odniczący. — Gzy je s teśc ie  łotrami, 
czy nio je s te śc ie  ło tram i? To do nas nie 
pasuje , abyśm y się za jm ow ali  tak im  in
teresem .

— A to ozemu?
— Bo pomyślcie: Co nam  policja 

zrobi, gdy  się dowie o  naszym  ta jnym  
sk ładzie  towarów?

— Nic nam  nie zrobi,
A widzisz! W łaśn ie  o to  chodził 

Nie je s te m  przyzw yczajony  robić  tak ie  
in teresy  bez odpow iedzia lności.

— Ależ to dzisiaj lepiej popłaca, 
aniżeli  kraść!

Przew odn iczący  chw ycił się za 
głowę.

— Mój Boiel Jak ż eśm y  nisko  u- 
padli,  że zm uszeni je s te śm y  chw ytać  się 
tak ich  interesówl

Poszli do miasta i zaczęli skupy
wać towary,

A te ra z  w iecie  o tym , kochani czy
telnicy, czem u dzteiuj tak  m a ^ a s sa m y  
łotrów, a w ie lu  J e s t  s p e k u l a n t
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N albow ne konfekcji  damskie, męskiej i d iiocinnai,  m anu iak tary  1 obuwia, któr* 

fMany posiada w wielkim wyborze, 
t? WAOA: Wersłkie obetnlunki wykonywujemy we własnęj pracowni w prsec iągu ł -ch  duł

(Pilji nłc posiadamy). • ,

Za pop raw kąo śriad czy ły  się klubu Ch. 
D. i ZwiązJcu Ludów o-Narodów*go.

Roznrawv nad nastftunvm wnia-'

piorunów, któro strzolały gdzieś w górę, 
nio liczyły się z rzeozywietośclą. Zydzl t 
ąi|(>mia9t bez różnicy frakcyj ujmowali, 
'sio za pokrzywdzonymi przez w tatn ie , 
rewizje paBkafzami, dlatego ie  to w¡¡ 
przeważającej czqéci kupoy żydowsoyA! 
Takie stanowisko nie przeszkadzało tym 
radiym  mówić wielo o potrzebie w alk i| 
z drożyzną. Spraw czysto p rak tycznych / 
dających síq przy dobrej woli wykonać, 
trzymał się w ewem przemówieniu r .i  
Kurek, domagając sit) od Rządu zakazu- 
wywozu zagraoioę produktów ż y w n o 
ściowych pierwszej potrzoby, rozpoczo-® 
pia w Łodzi skutecznej walki z masa-, 
rzam>, w ten sposób, by  echwytanym na 
lichwie odmawiać prawa prowadzenia 
yakłodów mnBarskich. Ostatecznie w 
głosowaniu uzyskały w ięk szość  wnioski 
komisji, według których li. M. wypo- 
y> luda opinję pod adresem Rządu, że 
tylko sokwestr i zakaz wywozu żywnośoi 
z kraju j olożyłby kres dreżj żnie, dalej 
U. M. uchwaliła wy3tijf>ić do Maglstra-

tu  z żądaniem wystawiania kredytów dla 
.kooperatyw, by w ten sposób umożli
wić im walkę z drożyzną. Ponadto R.
li .  przyjęła dodatkowe wnioski radnych 
Kurka i Brauna (NPR) (o konieczności 
urządzania częściej rewizyj żywnościo
wych), Dybowskiego — (by wojskowość 
ozyniła zakupy nie na rynkach, a na 
wsiach u producentów), r. Milmana — 
(o konieczności gromadzenia przez Ma* 
g istra t środków opałowych na zimę).

Koniec posiedzenia sajęły debaty 
nad wnioskiem nagłym r. Rżewakipgo 
w sprawi« bezprawnego jakoby kasowa
nia prze* obecny M agistrat uchwał 
dawnego Magistratu. Nagłość wniosku 
uchwalono i na wniosek prezydjum Ma
gistratu  przystąpiono do rozpraw nad 
treścią wniosku. Na to wnioskodawca 
Rżewski nie był przygotowany i nie u- 
miał sprawy nawet zreferować. Dlatego 
usiłował przy pomocy Rapalskiego spra
wę zagmatwać i przewlec do następne
go posiedzenia. Manewry te jednak 
spełzły na niczem. Prez. Cynarski w 
imieniu M agistratu udzielił informacyj, 
które Rada uznała za dostateczne. D la
tego cały wniosek krzykaczy P. P, S. 
okazał się zbyteczny.

W środę wieczorem w lokalu P.Z.Z. 
odbyło się zebranie delegatów fabrycz
nych związku „Praca“.
O s ł a b i o n e  o b l ic z e n ia  Ko

m is j i  S & a iy a ty o z n e j .
Na wetępio zebrania kol. Kazimier

czuk złożył [sprawozdanie z posiedzenia 
komisji do badania wrostu kosztów u- 
trzymania. Mówca odczytał spis arty
kułów, wziętyoh pod uwagę obliczań 
komisji i na nioktóro z nich wskazując, 
twierdził, iż umieszczenie | ic h  w spisie 
uowoflziłoby, iż panowie z komisji umie
szczając te pozycje, wykazali zupełąy 
brak pojęciaI o etOtUŁkuch miejscowyoh 
i sprawiali wrażenie, jakgdyby p rzy 
jechali z Houolulu. Komiczne było o- 
biiczenie, iż ubranie ma starczyć na 
(i lat, że mężczyzna prócz trwardei ko
szuli z gorsem więcej żadnej bielizny nie 
potrzebuje, a kobieta może się obejść 
wogóle bez bielizny. Rówjież oeny o- 
maęzuno jakby-z przed fcroku i wyzna
czono na kupuo ubrania robotniczego...
200,000 marek.];

W dyskusji liczni mówcy wskazy
wali, ¿¡je komisja kpi z robotników i wogólo 
wszy ¿ikio obliczenia i podwyżki doprowadzą 
zarobki robotnika do zera. Mówcy oś
wiadczyli, iż obecnie warunki życia dla 
roboli.ika eą gorsze, niż za czasów róż- 
nycn okupacji i należy z tem skończyć. 
W dalszym ciągu delegaci fabryczni 
ostro itry tyko wali rząd

S ^ iu a c js s  w jp rze tn y ś le i
Oniaw iająj sy tuac ję  w przemyśl a 

aol. Kazimieic^ak stwierdził, iż żadnego 
realnego powodu do redukcji pracy 
L.ejnu, a czynią to fabrykanci jedyni# 
(.Litego aby  oawiec uwagę roDotnika 
cd »prawy polepszenia Jbytu i aby za- 
y  ¿.ąiLąe jego myśli grożą bezrobocia. 
Moftca naw oływ ał delegatów fabrycz
ny ih, aby w ciągu 3-ch dni nadesłali 
tp i ty  fabryk ,w których ograniczono 
p - c ę ,  a związek wystąpi z odnośnym 
me.iMrjałem do «radź i posłów rob.t- 
eiczycii.

Pos©!' M ich a lak  o sy tuac ji»
ftastępnie zabrał glos Poseł Mi- 

cbalaic omawiając obecuą sytuację. Mów
ca wskazywał na szalejącą w kraju 
drożyznę i straszny stan robotników 
pracujących) już nie mówiąc o bezro
botnych. Winę, zdaniem mówcy, pono- 
er tu obecnie rząd, gdyż produktów w 
kraju nie brak, a nawet wytwarza się o 
?o proc. więcej niż przed wojną.

Wywozi się setkami wagonów z kraju 
produkty, okradając mieszkańców. W ten spo- 
ssL- wywieziono 2 i pół miijona śwfó, mięsa, 
fcrak a dla odwrócenia uwagi urządza się

rewizje i znajduje się dziesiątki kilo mięsa 
które sprzedaje się obywatelom wzamian 
wywiezionych z kraju miljonów pudów mięsa.

Omawiając sprawę podatków, mów
ca stwierdził, iż fabrykanci oraz pas
karze ®»str.łi prawie zupełnie zwolnieni 
z podatków, względnie mogą je płacić 
po upływie kilku lat. Robotnik nato
miast, obarczony jest podatkami poś- 
redniemi i bezpośredniemi podczas, gdy 
ze ewyrłi głodowych zarobków wogóle 
podatków płacić nio powinien-

W końcu  mówca zaznaczył, iż poz
być się obecnego rządu będzie można 
jedynie wtedy, gdy utraci eu większość 
do czego już  niedługo dojdzie i robot
nicy winni się starać, by większość stra
ciła chadeków, a wówczas pogłowie r o 
botniczy będą mogli coś zrobić,

Mowę posła L»9zego przyjęto hu
raganem oklasków. Lcznl mówcy na
stępnie wskazywali na znaczenie ijkonie- 
cznośó współpracy ścisłej pomiędzy o- 
gółem robotniczym a posłami.

fla marginesie chu?ili.

Żydowska JwMf  lałszaje sprawezdaiia.
Ścisły sojusz Rżewsko-Rapal- 

skiej bandy zkapitalist.yczno-żydow- 
ską „Republiką“ św ięci tryumfy. 
Przedziwnie godzą ci panowie inte
res żydów, kapitału i „robotnicze
go“ PPS-u. Z zażartością w ściek łe
go brytana rzuca się „Republika“ a 
także na poruografję i sensację po
lujący «Ekspres W ieczorny“ na prze
ciwników pana Rżewskiego i jego  
nielicznych adherentów, a w ięc  
przedewazystkiem na Magistrat, w y
łoniony z polskiej w iększości ra
dzieckiej. Dogadza w ten sposób 
i swoim żydowskim instynktom i 
w yw dzięcza się  sVemu protektoro
w i za w ierną i niezłomną obronę 
w e wszystkich parkach miejskich
o każdej porze dnia i nocy.

Nie mogąc w ynaleźć argum en
tów przeciwko znienawidzonemu  
Magistratowi, a przedewszystkiem  
tym najgorszym NPR-owcom ucie
ka się „Republika* do niecnych fał
szów, aby tylko „handel szedł“.

W sprawozdaniu z ostatniego  
posiedzenia Rady M. kol. w ic e 
prezydentowi Wojewódzkiemu wkła
da w usta takie słowa;
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.To są zarzuty demagogiczne 
w as —  lew icy!“ i zdradza się, uży
w ając zwrotu, używanego jedynie  
na Starem Mieście. Przecież żaden 
Polak takiego zwrotu by nie użył, 
Tak może powiedzieć p. Nussbaum, 
p, Poznański, ale nigdy człowiek, 
m yślący po polsku. Natomiast prze
m ilczała „Republika“ o szeregu w y 
padków, gdy ze strony mówców  
NPR, radnego Kurka oraz w icepre- 
zydenta W ojewódzkiego, padły sło
w a oburzenia z powodu świadomych  
fałszów,rzucanych pod adresem N P R  
przez bezczelnego Rżewskiego o po
pieraniu rządu obecnego przez N P R ,
o „enperowcu“ Darowskim i w iele, 
w iele innych łgarstw .

Przemilczała i o* tem, jak radny 
Rżewski wpadł we własną pułapkę, 
gdy staw iając wniosek o rzekomych 
bezprawiach nowego Magistratu nie 
umiał ani słow a o nich powiedzieć. 
Musiał intrygant ze wstydem  mil
czeć, gdy przewodniczący w ezw ał 
go na mównicę.

Tak w ięc fałszem i bezczelno
ścią  żydowscy popleesnicy i ich  
PPS-ow scy opiekuni zwalczają pol
skie władze m iejskie.

Wątpimy, czy daleko zajadą.

Zarząd Główny „Fracy‘i
W  dniu 8 września 1923 r. o godz,

10 rano, w Łodzi, ul. Główna 81, w lo- 
kalu Związku „Praoaw odbędzie się po
siedzenie Zarządu Głównego Związku 
„Praoa“.

Członkowie, wchodzący w skład 
Zarządu, winni p n y b y ć  obowiązkow o.

Dumania pesymisty.
Od puna Ignacego , arcy j ?vt; j iły, 
S łyszałem  to, co s treszczam  niżej co do

fjcity.
— Mój p an ie— rzekł:—Czy znana  pauu

[jes t  piosenka, 
Że n iem a ryb bez ości a drzew a oez

[sękał
Dziś o n iepodległości mówi się i pisze, 
Lecz w rzeczy ci co chw alą  wolność —

[to okpisze:
J a  człek spokojny, czuję w sobie fu r ja ta  
Na widok, j a k  się  u nas wolnością  po-

[miata,
J a k  swobody p rze jaw u  g a rd z i  się ta len-

[tem!
Nie, dziś w tem społeczeństw ie trudno

[żyć przeklęte  ml 
W łam yw acz  z w ie lk im  kunsz tem  prze

c i ą ł  kasę  piłą 
I cóż? Zdanie go sądu  zaraz  potopiło. 
Susz tu  głowę, n a tęża j  mózg, śnij plan

[s/.eroki:
W n e t  go sędziów sp ę ta ją  wyroki złośliwe 
Malarz b a n k n o t  podrobił eon a rte*). Dla-

[czego,
P y tam  się, nie m a sławy u  n .s da Vin

ci ’ego? **)
Waluci&rz pod ją ł  z m ark ą  operacje duże: 
Z am ias t  o rd e ru —przykrość ma w proku-

. [ratorzel
Za twój sp ry t  finansow y c z y  cię pok lask

[wita
W  tei Polsce?... Niechęć, zawiść i . ło.ść

jadow ita .
W  tłoku , j a k  m istrz, s ięgnąłeś  do c u 

dzej kieszeni:
J a k  w ilk a  policjanci t rop ią  cię zrzeszeui. 
P rzysz ła  tu  w olna Polska , żyw’ii człek

nadzie ję
R ap tem  masz!... Zle, powiadam, źle się

[u nas  dzieje!
A inne wolne fachy— czy to nie mi zera? 
U strzeliłeś ,  przypuśćm y kogoś z m auzt  M? 
C elujący s trza ł  dałeś w serce mu, czy

[w pł.ico —
1 ju ż  się tobą  i w ładze  zam ias t  cieszyć,

[kłócą!
Jed e n  ty lko  w tym  k ra ju  ad w o k a t  nie

[dudek
Wołał, że*z p a tr jo ty czn y ch  ten  j e s t  mord,

[pobudek,
Że on ze m ną swój pog ląd  ;na swobodę

[dzieli...
Mimo to s ąd  sk az u je  na śm ierć w cyta-

[dclil
Wolność... W yobrażam  sobie J;j iwtezą^«. 
Ach!.. Łez p o w s trz y m a ć  nie mógł p&try-

[jo ta  Ignacy, 
K ry ty k u jąc  w ad liw y  polskich  rządów

[system.
1 rz'fkł, po osuszen iu  m okrych  ocz baiy-

[sttm:
Z egnam  pana. Dość rozmów. Ta llpl-

[ska m nie truje. 
N a szm ug lu  ja j  za rob iłem  coś... W yem i

g r u j ę .
T u  g łow y się gen ja ln e  czują  j a k  rarogi 
Pośród kurcząt.  W yjeżdżam  wrięc...

Szczęśliwej drogi.

J a n  Lem ański.

*) artyeiycznlo. **) s łynny malcrz włoaU.

Tydzień
Obławy na spekulantów  

w Lodzi.
W tygodniu ubiegiym Łódź była wi

downią wielkiej - obławy gna spekulantów 
żywnościowych. Jak podają pisma, „coraz 
zuchwalszej orgji spekulacyjnej n e mógł 
skutecznie przeciwdziałać referat do walki 
z lichwą, którego zakres działania był na
der szczupły i pozwalał jedynie na ukró
cenie detałistów, rrte dając mu jednak moż
ności zwalczania faktycznych sprawców 
drożyzny: hurtowników i składników“. ■-*

Referatowi do wali z lichwą przy 
komisarjacie rządu przyszły z pomocą 
władze administracyjne I-ej i ll-ej instan- 
o}i, władze sądów« i policyjne, które po 
porozumieniu się i omówieniu planu akcji, 
zarządziły w środę i czwartek szczegóło
we rewizje składów żywnościowych, do- 

'mów ekspedycyjny ch, transfortowych, ko 
misowych i t. p.

Rewizje te dały nieoczekiwane rezul
taty. U bPsko 40 składników wykryto 
olbrzymie ilośei wszelkiego rodzaju arty
kułów spożywczych pierwszej potrzeby.

Łódź pracująca domaga się teraz od 
władz kontynuowania rozpoczętej akcji i 
bezwzględnego ukarania spekulantów, do
rabiających *ię miljardowych fortun kosz

tem żołądków szerokich mas pracownl- 
czycb.Doświadczenie uczy nas, ie  wszelkie 
go rodzaju spekulanci i paskarze wycho
dzą z takich operacji przeważnie btz 
szwanu, by nadal uprawiać s«e ohydne 
rzemiosło. N.ech więc w tym wypadku 
karząca ręka sprawiedliwości da poznać 
zbrodniarzom, że nie można bezkarnie 
spiskować przeciwko ubogie; ludności, w 
pocie czoła zdobywającej środki na kęs 
chleba powszedniego.

Nie w tem jednak jeszcze leży cały 
ciężar przyczyn drożyzny. To są ty i o 
paljatywy, półsroki w walce z drożyzną, 
na obniżenie jej bynajmniej żadnego wpiy- 
wu nie mające. Słuszni bowiem zazna- 
czył kierownik P. Z. Z. „P raca“ kol. Ka- 
zimierczak w rozmowie z jednym z dzien^ 
rifkarzy:

„W konferencjach referatu walki z 
lichwą udziału brać nie będziemy, gdyż 
uważamy całą akcję antydrożyźmaną :a 
bezcelową.

Akcja ta bowiem nie jest prowadzo
na raojonalnie i dlatego niemozli^em bę
dzie opanowanie wzrostu drożyzny. Akcja 
ta Spoczywa w ręku sejmu, w którym ży
wioły paskarsko-obszarnicze i chłopskie 
stanowią większość i w obronie własnych 
interesów przeciwne są temu, aby państwo 
miało kontrolę nad regulowaniem produk
cji i spożycia“»
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Obława na spekulantów  dała  

rezultaty  świetne, pszsprowaateena 
Bi '-'i/.yśoio przes zastępcę komisarza 
rządu  J a n k -a ^ e k ie g o ,  kom. Rosz- 
koysk iego , ouk-ę Tułecktego i prok. 
Szmidta.

Zasekwestrow ,110 zatem:
Słoniny 58.939 k io i 52 skrzynie;
Innych tłuszczów około 40.000 

kilo i 100 beczek.
Mięsa: 5 wieprzów i  51 kilo,

' 13 ćw iar tek  wołowiny, 13 ćw. b a 
ran iny  i 1(> ćw. cielęciny.

Mąki pszennej 20.170 kiło i 
8.8Ś8 worków.

,\i.ąki żytniej 2.050 kilo.
Mączki gryczanej, kaszy, ryżu 

i fa so li  o k o ło  30.000 kilo.
Cukru 23 871 kilo i 60 worków.
Innych artykułów  około 80.000

kilo.
Aresztowano na tychm iast 6 

pńsk r zy - h u rto w n i kó w.
Teraz chodzi tylko o t o , .  aby 

władze adm in is tracy jne  częściej t a 
kie rc\viz.je urządzały. Tego się do
m aga cała Łódź pracownicza!

Roczna produkcja przemysłu \ 
łódzkiego. i

Roczna produkcja przemysłu ba-, 
wplńiamgo i wełnianego w Lodzi przed
stawia się według ostatnich statystyk 
i jircjnlmo sporządzonych dla władz cen
tralnych w n * stepująoy sposób:

Przemysł bawi łn any przy 147 proc. 
u ruchom ien ia  przedw ojennego przędzalń 
około 7^740 tonn.

Przem ysł w ełn iany  przy 85 proc., 
uruchom ienia  przedw ojennego wrzecion 
z g r z a n y c h  i przy 03,0 proc. uruchomie
nia przedw ojennego wrzeoion czesanko
wych około ‘¿7800 tonn.

Przy przedw ojennem  uruchomieniu 
przem ysłu  w ełn ianego  produkcja wyno
siliby ukoło 31200 t  >n.

Przybliżone spożyciewyrdbów włók 
nistych wewnątrz kraju nie uwzględnia
ją- zapotrzebowania ludności Gdańska 
<8,u0d tonn rocznic) przodstawia się na
stępująco. Kongresówka 22450 tonn ba- 
-wolny, Galiuja 15^00 tonn, Poznańskie 
i Pomorze 12000 tonn, Litwa, Białoruś , 
Wołyń 6700 Śląsk 8000 ton.

Wełny spożywają wspomniane te-, 
rytorja: Kongresówka 13400 tonn, Gałi- 
¿jja oioo tonu. Poznańskie i Pomorze 
9750 ton, Litwa, Białoruś, Wołyń 3600 
tonn, Śląsk £750 tonn.

Kazem więc spożycia wyrobów włó
kienniczych wewnątrz kraju wynosi 71500 
ioh bawełny i 38000 wełny.

0  l e a ł r  w £oSzi.
Sprawa teatru w Łodzi je s t  obec

nie przedmiotem'zajmującym żywo uwa
gę publiczną. Na łamach gazet raz po
raź ukazmą się mniej lub więcej sensa- 
oyjne pogłoski o pertraktacjach Komisji 
teatralnej z właścicielami lokali teatral
nych. Z najróżnorodniejszych pogłosek 
¡kursujących po mieście, okazuje się, że 
Aawny Magistrat i wtej sprawie nie jest 
brv. grzechu. Mianowicie b. ławnik Gach 
aaw&rl niekorzystną dla miasta umowę 
na przyszły sezon teatralny ze spółką 
teatralną Wrocayński i Pawłowski, a 
¡jednocześnie nie postarał się o zabezpie
czę io lokalu, I obeonio jest podobno 
zeBf/ił teatralny a lokal teatralny dla 
«lego jest nie zapewniony. Właściciel bo
wiem gmachu teatralnego p. Celmajster, 
chcąc wyzyskać sytuację stawia wygó
rowane, wprost lichwiarskie warnnki, na 
które miasto żadną miarą nie może się 
»godzić* Wystarczy powiedzieć pierwot
ne żądania tego pana wynosiły 8,000 zł. 
poi. miesięcznie, co według obecnego 
tnrsu złotego równa się 320 mUjonom 
mk. miesięoznie; podobno obecnie żąda 
er. ti.ooo zł. poł. (240 rai^j. rak.) Nato- 
m ast Magistrat choąc utrzymać taką 
placówkę kulturalną jaką je s t  teatr pol- 
<ki w Lodzi, gotów jest płacić 2,000 zł. 
poi, czyli 80 miljonów raV. miesięcznie

My ze swej strony sądzimy, ie  Ma
gistrat nie powinion iść na dalsze u- 
stępstwra. Doceniając znaczenie teatru 
ośmielimy się stvHórdsić, że są pijniey- j 
*ze i v ;vżftr^?ze od teatru dMedzmy 
gospodarki wiejskiej. Dla przykładu 
wskażemy na szpitalnictwo, opiekę spo- 
rczną, a nadowszystko . szkolnictwo, n*^ 

;•« wzglądu na budowę rospoci;#- ' 
ty.~ii ?ma«feów szkolnych, miasto kładzie 

vl l - m u s i  miljardowe snmy.

Gdjłgr za koapBine dla teatru przy
szło miasto zapłacić 80 miljonów rale-

r,nio, ta i  tak wydatki Magistratu 
teatr będą wMkle, według bogiem* 
umowy pwedałnbioroa teatralny otrzy

muje mtetóęoznle od miasta fS tolłjonow 
zasiłku we wrześniu. W miarę wzrostu 
drożyzny jusiłck ten stopniowy też bę
dzie Wzrastał. Do tego dodać należy 
opał i światło a wtedy zrozumiemy, że 
wydatki miasta na teatr będą bardzo 
znaczne, a tymczasem nie wiemy, czy 
teatr ten będzie wart tego. Widzimy 
więc, że i w sprawie teatru, tak Jąk i 
innych sprawach socjalistyczny magist
rat zapisał się niechlubnie, a swemi uch
wałami i umowami naraził miasto na 
miljardowe wprost straty.

Obeona komisja teatralna powinna 
sięzabtanowić nad tem, ozy warto, brnąć 
w błocie, w jakie wprowadził-sprawę 
teatralną p. Gacki i jego towarzysze, na
razić miasto na straty miljardowe, któ
re mają zapełnić /cieszenie sprytnych, a 
nieuczciwych spekulantów w rodzaju p.p. 
Cel majstrów i;

K.

K a l e n d a r z y k
-6. Niedziela, N. M. i*. Jasnpgór,
27. Poniedziałek, Pczon. r. ś. Kazim.
28. W torek ,  A ugustyna B. W.
29. Ś roda Sc. gł. św. J a n a  Oh.
80. Czwartek, Róży Li ni. P.
81. P ią tok, Rajm unda W.

1. Sobota, Bi. Bronisławy P.

—  Pamiętajciel Dziś zb iórka na  
fundusz b. w ięźniów  poliłycznyohl 
Łtfdź n iechaj o tem  nie  zapominał
1 hojnie  n iecha j sp ieszy  z ofiaram i! 
P a m ię ta jc ie  o ty ch  N ajp ierw szyeh , 
k tórzy n ie  frazesem  szli w alczyć  o 
Polskę Niepodległą, lecz mocnym 
s ta low ym  Czynom dokum entow ali 
p r a w a  ich  Ojczyzny do wolności. 
P rz e ś la d o w a n ia  zapędziły ich  na 
w y g n an ie .  W ielu z nięh, w róc iw szy  
d z iśd o  k r a j u — pozostaje w op łaka
nych  w a ru n k a c h  m aterja lnych .

— .Budżet* rodziny robotniczej.
W przyszłym  nu m erze  um ieścim y 
tabe lę  budżetu  robotn iczego który 
służy u rzędom  s ta ty s tycznym  przy 
obliczaniu  w zrostu  kosztów u trzy 
mania. B udżet ten  je s t  rzeczyw iś
cie tak... dowcipny, że nic dz iw 
nego, i e  obliczenia dokonyw ane na  
je g o  p o d s taw ie  p rz e d s ta w ia ją  alę 
potem  tak  hum orystycznie .

— Podrożenie kolei od I września o 
100 proc. Ministerstwo kolei żelaznych 
komunikuje.* Celem dostosowania taryfy 
kolejowej do obecne, siły nabywczej mar
ki polłkiej i uniknięcie w ten sposób de
ficytu na kolejach pmstwowycb, opłaty za 
przewóz osób, bagatu, jak również gaiet, 
cąaaopism i książek z dniem l-go wrześ
nia r. b. podwyższa się o 100 proc.

— Chleb zdrożał; W ubiegłym ty
godniu do referatu walki z lichwą zgłosi
ła si« delegacja cechu majstrów piekar
skich, która przedstawiła nową kalkulacja, 
na mocy której podwyższają ceny 2 -klg. 
bochenka chleba do 21 tys. mk. za boche
nek l-go gatunku.

Katkuiację tę usprawiedliwiają pieka
rze podwyżką cen miki i podwyższeniem 
plac płacowniczyeh o 44 proc. z dniem 
20 b. m.

Powyższa cena obowiązuje z dniem 
dzisiejszym.

— Ze szkoły włókienniczej. Egzamina 
w Państwowej szkole włókienniczej dla 
kandydatów na kurs I^dbędą się w dniach 
27, 28 i 29 sierpnia 1923 roku.

T e a t r ,  m u z y k a  i s i t a k i .

Łódź i „Teatr Pokujemy .
Pod k erownlotwem p. Józefa Pilar

skiego i Lucjan»’ Wiśnie ¡vsk i ego, artystów 
teatru miejskiego w Łodzi, powstaje nowa 
placówka narodowa i kulturalna w postaui 
„Teatru pcpulamego“, którego otwaicie 
nastąpi 1 wrze nia b. r. przy ul. Ogrodo
wej Nr. 18.

W skład personelu artystycznego 
wchodzą artyści teatru łódzkiego a równo
cześnie zaangażowano i niektóre siły z 
^atrów lwowskiego, katowickiego i byd
goskiego. Próby z pTenszjtfb sztuk są w

iłnym piegi 
leteóSlSigo,

miejskiego w Bydgoszczy. Dekoracje przy
gotowuje znany artysta—malarz p. B. Ku- ‘ 
dewkx

Z uznaniem pow tać należy inicjaty
wę przyszłych kierowników .Teatru Popu
larnego", którego brak w Łodzi dotąd 
dotkliwie dawał s!, uczuwać.

Kkio „Odeoa1'.
.Wściekłe psy Kalifomji“ — II serja 

sensacyjnego dramatu egzotycznego.
Kiss Spółdzielni Prasowitów Państwowych.

„Brutal* Dramat w 0 wielkich akt. 
według znakomitego utworu . Hauptmana 
p. t. Róia Bernd.

Kino „Corso".
.Stworzenie świata* w 2 wielkich e 

pokach.
Kino „Luna* 

demonstruje wspaniały, niozwykle efek
towny obraz p. t. „Rij Kobiecy". Zale
ca się obejrzeć obraz ten wszystkim 
tym specjalnie, którzy mają zamiar 
wstąpić w związki małżeńskie.

l.iffo „Casino“.
II serja obrazu .S tr ia ł  w pary- 

zkiej oporze*.
•anrillhM

Z iycio organizacji fi. P R
ZaPK ąd O k rę g o w y ,

W piątok 81 b. m. o godz. 7 wleor. 
zebrani« Zarządu Okręgowego N. P. li. 
w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 91. 
Sprawy walno.

K o n f e r e n c ja  o g ó ln o m ia js k a  
M. P . R.

odbędzie się dzisiaj w niedzie
lę w Bali P.Z.Z. Główna 31. kPoczą
tek o godz. 10 rano.
O d s ło n ię c ie  a z i a n d a r u  I ł P B .  

w  R udn ie  P a b j ,
Dziś o godz. 3 po poł. odbędzio 

się w Rudzie odsłonięcie sztandaru 
tamtejszej organizacji N.*P. R. 

D z i i in ic a  B a łu c k a .
W środę, dnia 29 b. m. o godz. 7 

wiecz. odbędzie się zebranie wszystkich 
starych c:łonków woteranów N. P. R. w 
Klubie przy ul. Franciszkańskiej JNi 58.

•*
• * .

W niedziolę, dnia 2 września r. b.
0 godzinie ló rano w Klubie przy ul. 
Franciszkańskiej Ni 58 odbędzie się 
konferencja dla wszystkich członków 
Dzielnicy Bałuckiej.

D zie ln ica  Z ielona.
W duiu 1 września, o godzinie 7 

wisoz. odbędzie się konferencja dziel
nicy Zielonej. Wezysoy członkowie obo
wiązani są przybyć. Sprawy bardzo 
waftae.

K o n fe r e n c ja  D zis in icy  
G ó rn e j .

W niedzielę, dnia 2 września r. b. o 
godz. 10 rano w lokalu przy ul. Kątnej 2 
odbędzie się konferencja członków N. P. R. 
Dzielnicy Górnej. Wejście za legityma
cjami partyjoemi. Ze względu na ważność 
spraw pożądana jest obecność wszystkich 
członków.

Koledzy i koleżanki, stawcie się li
cznie.

D zie ln ic a  G ó rn a .
Dnia 26 b. m. o godz. U rano w 

klubie N. P. R. przy ul. Kątnej 2 odbędzie 
się zebranie członków N. P. R-u z nastę
pujących fabryk: Allarta, Hofrychtera, Szaj- 
blera (nowa tkalnia), Sztajnerta, Gampe i 
Albrecht.

Koledzy, stawcie się licznie, sprawy ' 
bardzo ważne.

Z ż y c ia  „ O r l ę c i a ” .
Dnia l września r. b. (w sobot.ę( 

odbędą się dwa Ogólne Zebrania Zje
dnoczenia Polsk. Młodzieży Pracującej 
„Orlę“ w Lodzi: t) Koła 1 — w lokalu 
Dzielnicy Górnej N. P. R., ul. Kątna 2
1 2) Koła ii  — w lokalu przy ul. Piotr
kowskiej 91.

Zebranie zwołuje się w pierw szym  
terminie na godz. 7 wiecz.; w razie nie
przybycia odpowiedniej l iczby człon
ków danego Kołs, zebrania zwołuje się 
w d rug im  termimo na god^. 8 wiecz. 
w tych samych lokalach i udbędą się 
one bez względu La iiosó cbecnyeh.

Porządek dzienny zebrami:
1) Zagajanie, 2) wybór prezydjum 

zebrania, 3) odczytani© proiokułu po
przedniego zebrnnio, 4) sprawozdanie 

—Zarządu Koła, 5> wybory: a) Zarządu 
Koła, 0) Kyinisj;. Kewizyjńoj, o) S:c,u 
Koleżeński-jgo, h) Wolno » nioski.

Przybycie obowiązuje wszystkich 
c*siofków danych Kół.

T e le g ram y«
Ostatnie wiadomości z Nie

miec.
WARSZAWA 25 . Ostatnie w ia

domości z Niemiec brzmią uspaka
jająco. Rozruchy zostały wszędzie 
zlikwidowane w dniu dzistejssym.

BERLIN 25. Kanclerz Rzeszy 
podpisał dekret, wzywający do zło
żenia na rzecz państw a wszystkich 
dewiz zagranicznych, posiadanych 
w Niemczech. Ściąganie  dewiz od
bywać się będzie przymusowo. Za 
ukryw an ie  dewiz wyznacza dokrot 
powyższy olbrzymie kary.

BERLIN 25. Podczas ánindania, 
w ydanego przez zjazd przedstawi
cieli niemieckiego przemysłu i han
dlu, kanclerz dr. Stresem an w ygło 
sił w ielką mowę polityczną.

Kanclerz zaprzeczył, jakoby 
Niemcy sami spowodowali ruim; 
swojej waluty.

v Obecny rząd Rzeszy, ośw iad
czył Stresem a n, t rw a  przy ; - - po
zycjach, przedstawionych pr^oż iv.ąd 
poprzedni.

Jeżeli istotnie F rancja  tak ko
niecznie domaga się gw aranc ji 
świadczeń niemieckich po upływie 
moratorjum, to dr cg u do porozumie
nia  z Niemcami w iyrn przedmio
cie powinnaby się łatwo znMeźć.

W zięcie w  zastaw, choćby na 
czas przejściowy, okręgu Ruhry, 
czy też  przyjęcie kolei żelaznych w 
N adrenji, albo innych bogactw, w 
obecnym obszarze okupacyjnym, jak 
to proponuje francuska „księga żół
t a “, uio może . być uznano przos 
rząd Rzeszy za projekt, s tanow iący 
podstawę día dyakuajt w sp iáw le  
odszkodowań.

W! frm ji 6 tum i l¡ :a ' íf f -
PARYŻ 20. DziołiUiki si i > I • ują 

że przenTówienie Streśćntatm« i.io zllwio- 
rało żadnej w/mianki, dt-tycz^aj /.;inle* 
chania bierne po oporu, w> kaz?;j. j>jdr.a!c 
na złagodzenie tonu 'w tem przemówie
n iu . i brak złorzeozeń í adrese.u poli
tyki sP rzyujier7.ońców. Dzlenril:i pod
kreślają w szczególności ustęp m<*wy 
Stresemanna, wskakujący Niemcom, by 
nie liczyły na ułeigodę wśród sprzy
mierzonych

{jftoatia w CSćiiSi!.
GDAŃSK, 26.—Ze względu n i ro 

snąoą ^iąglę drożyznę, pranowii.y aa:i- 
dlowi i&Ządrdi od pracodawców w ypłaty  
siedmiokrotnej pensji lipcowej, tytułom 
dodatku na miesiąc sierpień.

GDAŃSK, 24.—Sytuacja drożyż.iia- 
na pogorszą się vr Gdańsku coraz bar
dziej. Drożyzna rośnie coraz silnie; w 
górę. W dniu dzisiejszym płacono mk. 
niemieckich za dolar: l |r,000.000.

MouiCBie ittaiki btdswiaasga w 
Waraaiii

WARSZAWA. 25. Dziś w War
szawie zakończony został trwający od
5 tygodni- strajk robotników budowla
nych. Przedsiębiorcy zgodzili się na 
udzielenie podwyżek według obliczeń 
Komisji Statystyczuej.

U n i t  zwalania Raty Ha|w;mei-
RZYM, 25.—Zdaje się,, że prócz wy

miany not, t iczą się żywe rokowani* 
między gabinetami w sprawie konferen
cji Szefów Riądów Sojuszniczych. Mus- 
solini w zasadzio godzi się na tę konfe
rencję pod warunkiem jedDak, że poprze
dzą ją rokowania dyplomatyczne, uwień
czone pomyślnym rezultatem tak, ie  
prezydenci ministrów mieliby tylko przed
sięw ziąć ostateczną redakcję osiągnięte
go porozumienia.
* Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary St. Zjedn. 248000 

Paryż 14100 
Franki szwajcarskie 44800 
Londyn 1131000 
i ; r l in _____  00,5

We wczorajszem ciągnieniu Mil- 
-jonówki w ygrana  padła na

N s  0 j 5 6 7 , 4 8 5
sprz, hiny w Warszawie.

*
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T a b e la  t>łac

Tabela płac zasadniczych, obowią
zująca od dn. 20 sierpnia 1923 r. 

włącznie.

Przy pracy na ĆNI^WKĘ.

dzienna
stawka
podsta

wowa
..... —j

p łaca
zasadnicza

d&ienna
stawka
podsta
wowa

płaca
casadnicza

Mk. ' w r ~ ^ l k . K/lk.

18 37333 39 05839
19 38221 40 07635
20 39119 41 09449
21 40020 42 71285
22 40934 43 73140
23 41871 43,75 74547
24 42808 44 75016
25 43756 45 70911
20 44714 40 ’ 78827
27 45872 47 80703
28 47420 48 82719
2‘J 48998 49 84095
30 50593 50 86091
31 52200 51 88707
32 53839 52 90744
33 55493 53 92800
34 57102 54 94S70
35 58862 55 96973
30 00575 50 99090
37 02311 57 101228
38 64004

O ile staw ka podstawowa w y
kazuje oprócz marek również fenigi, 
to powyższe place zasadnicze zw ięk
szają się przy dniówce w  stosunku 
następującym:

' przy Htuwkaoh p rzy  stawkach 
do Mtr. '¿T.— p o w y ic j  M. 27.--

przy 10 fen, Mk. <J4.— Mk. 185.—
.  20 .  „ 187.— „ 371.—
„ 25 „ „ 234.— „ 464.—
.  30 „ „ 2 8 1 —  „■ 556.—
.  50 „ „ 468.— „ 927.—
„ 75 „ „ 703 — „ 1391.—

przy pracy w AKORDZIE,

d iiecna
stawka
podsta

wowa

płaca zasa
dnicza pr»y 

akordzie

dzienna
stawka
pods ta 

wowa

t
płaca zasa- 

1 dnieza przy 
akordzie

M k. X ^ K . Mk?'" ^ l l K . =

18 44800 39 79007
19 45805 40 81162
20 46943 41 83339
21 48031 42 85542
22 49120 48 87768
23 50245 43,75 89456
24 51370 44 90019
25 52507 45 92293
26 53657 46 94592
27 55046 47 96916
28 56911 48 99263
29 58798 49 101634
30 60712 50 104029
31 62647 51 100448
32 64607 52 108893
33 66592 53 111300
34 68522 54 11385L
35 70634 55 110308
36 72690 56 118908
37 74773 57 121474
38 76877

O ile staw ka podstawowa w y
kazuje oprócz marek również leni- 
gi, to powyższe płace zasadnicze 
zw iększają się  przy akordzie w  sto
sunku następującym:

przy s tawkach przy stawkaoh

10 f e n . Mk. 112 — Mk 223.—
20 » 225.— . 445.—
25 »> » 281.—  . 556.—
30 i> 10 337.—  „ 668.—
50 ii 39 502.—  . 1113.—
75 n t» 844.—  „ 1669.—

Uwaga: 1) Dla określenia wysokości plac 
tygodniowych należy wskaza
ną w cenniku stawkę podsta
wową tygodniową podzielić 
przoz 0, wyszukać w tabelce 
odpowiadającą otrzymanej 
stawce dziennej płacę zasad
niczą i pomnożyć ją  przez 6.

2) Przy wyliczaniu stawek akor
dowych dla nowych artyku
łów miarodajną je s t  płaca za
sadnicza przy akordzie.

3) Przy pracy akordowej należy 
płacę za, jednostkę podwyż
szyć o 44 proc.

Straszna katastrofa 
pod PłocHiem.
(34 robotników zatonęło).

W dniu 16 sierpnia rano o godzi
nie 7-ej na Wiśle pod Radziwrem, nie
daleko Płocka, zdarzyła się katastrofa, 
która pochłonęła ć!4 ofiary. Szczegóły 
katastrofy są następujące: Kiedy dwie 
łodzie, jedna pod żaglem, druga przy
wiązana do pierwszej, przepełnione ro
botnikami, udającymi się na kępę koło 
Duninowa po odbiór wikliny, znajdowa
ły się na środku Wisły, zerwała się 
straszna wiohura, która pierwszą łódź 
wywróciła. Znajdujący się w niej ro
botnicy poozęli przeskakiwać na drugą 
łódź, która już przedtem była przełado
wana. Pod ciężarem druga łódź zaczęła 
również tonąć. Pomoc wszelka była nie
możliwa wobec wichru i znacznej od
ległości od miejsca katastrofy.

Z kilkudziesięciu osób, znajdują
cych się na łodzi, uratowało się tylko 
troje dzieci, które zdążyły pochwycić 
rękoma łódź.

List Walentego Kurdybona.
Do Czytelników „Pracy“.

Cołki świat przejmuje się rewolucją 
niemiecką. Gazyty trombią, żc Mimcy 
stocyły się na dno przepaści, że Mimcy 
giną. Aa jo wama mówię, że te kopki— 
szopki pluderskie, to kumedje, nicwincyj, 
oblicone na to, zeby upozorować ruinę 
gospodarcą i nie zapłacić odszkodowań 
wojennych. Mimiec, to lis chytry i zaw- 
dy niebezpiecny, a niebezpiecny nawet 
wtedy, kiedy bedzie leżał na obie łopat
ki. A świat polilycny tyj komedyi wie
rzy i odszkodowań nie ściąga.

Oj ślepota, ślepo tal
Tam, pod pozorym rewolucji, nędzy 

i bezradności, napewno leje się nowe 
harmoty, robi się góry strzeliwa, buduje 
się aroplany i insc przyrządy woinne, 
aby w chwili stosownej runąć -na prze
ciwników, zasypać ich gradym żelaza i 
ołowiu i rabować, rabować, rabować!...

Jo tak myślę o rewolucyj mimiec- 
kiej. I myślę tyz, ze Bóg Sprawiedliwy 
nie dopuści, zeby to dryństwo zapowie
trzone choćby się i rychło znowuj por
wały na sąsiadów, — mogły na wojnie 
zyskać coś więcyj opróo nowygo powa- 
linio, nowyj sromoty i Dowych ciężarów 
woinnych.

Z tyj racyj w rychłą wojnę nie 
wierzę, ale radziłbym politykom z Mim- 
cami postępować ostrożnie a bezwżglin- 
dnie.

i

I CÓ& tu Wama jesce nabazgroltó?
0  drozyźnie, to j a z  nawet- uicm owlinta 
g o rzk ie  nucą żale, k d /u \  !>erbeć już 
clieba cuje te o k ru tn ą  plog»;, kióra aos 
dusi i to dusi bezkarnie!

U milej ono wały nos casy powvinne
1 zarozym ukrzyzowały. Ale nie dutego. 
ze była wojna, ino dlatego, ze lodzie

, są źii, podli, że ich djabli opyntall Cfcoy- 
wością piekielną, ze im znieculiła SESPdS- 
nia, stłumiła ucucia ludzkie! Nima dżi6 
samarytaninów, ino cheywcy, zbóje, bra
tobójcy. Masy tobak>:.w-opasów piją krew 
drugij połowy narodu, któryj los nie doł 
nic wincyj opróo dziesińciu palicy do ro
boty- * ‘Zgasło ucucie braterstwa i miłosct 
bliźniego i dlatego je s t  źle.

Toć żniwa tegorocne są tak piknę, 
że od obfitości zbiorów aze gumna trze- 
scą, wierzejów trudno domknąć. A tyni- 
casym u waju w Łodzimieście — zreśt% 
i w" insych miastach — chlebni drożej« 
i drożeje!

Chłopów to martwią ino dwie rze- 
cy: ze musą płacić większe podotki i ze 
gorzołka drożeje!
Niech ta robotnik uschnie jak zapałka. 
Niech ta łzy pije, niech se bido chrupie, 
Byleby tania była wciąż gorzałka,
Byle chłop portki miał coł.<ie na... pic-

joach,
Byle starcyło dzieuch.om i babie 
Na flachy perfun, w stązkM  medbawip,
Niech ludek miejski wymiera se z nędzy 
Niech mu się zwiększa cy zmniejsza

3» [zarobek —
Byle chłop zgarnioł wciąż góry piniędzy. 
On, na swyj roli pan, władca i sobek. 
Niech nędza rośnie pośród łez potopu, 
Byleby ino było dobrze chłopu.

To jest dzisiejsa ¿piwka chłopska.
A kupiec znowuj, siaehnijąc w syym

[sklepie,
Kiedy robotnik znosi wprost mocarnie, 
Po spaśnym brzuchu z radością się klepie, 
Bo wciąż do szuflad stosy maro w garnie. 
Niech ta głód cierpi roboca hołot i, 
Byleby kupiec spychał góry złota 

I dlatego jest źle!
Ceść!

Walintv Kurdybon.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Mądry. Wiersza nie unueśeiinjt 
Zrzaszenie Kult. Oś# Słuchaczów Kur* 

sów Dokszt. Uniwersytetu powszechnego
Dzieln. IX. Poczynaniu Waszemu w imię 
hasła „Wiedza to potęga“ — przykla- 
snąc z uznaniem należy. Siczęść Boże 
w tej zbofcuej pracy kulturahso-oświa* 
to w ej, jaką podejmujecie. „Pracę14 przy
syłać Wam — naturalnie — będziemy.

N ajtańsze źródia!

G o to w e  u b io r y  
Damskie palta 
Damskie płaszcze 
Męzkie ubrania bostonowe 
Męskie ubrania kamgarnowe 
Męskie palta letnie i jesienne

BieBizna gotowa
K loaki©  d z r e n n e  k o s z u l e  s z t y w n a  i  m ię k k a «  
D a m s k a  w y k e r in tn a  b i e l i z n a  z  m i d a p a l a m u ,

może się zaopatrzyć w  

B ia łe  to w a ry ]
Madapalamy 
Silezje 
różne płótna 
pościelówki 
Kolorówki

Kołdry gobelinowe
Serwety
Kapy
Firanki białe 
Firanki

kolorowe.

W y p ł a c a j ą c  r a t a m i .

Purpury 
Inlety
Kalesoncwy materjał 
Prześcieracłowy 
Koszulowy kol. mat.

m ' Aluminiowe kuchenne naczynis!!!
Garnki. Patelnie. Rondle. Czajniki. Wiadra. Łyżki, widelce, noże. Menażki. 
Robotnicze maniarki do herbaty, kawy i zupy, w szystk ie w ielkości. — —

" -Ti'.*—*i—  Ceny dostępne. ■■■--̂  .... —• Dogodne warunki.

«0
CO
5
L.-+-*

im
O
o

1
Cwarintowane galuski! ..W Y G O D A PO L“. Konsta.ni.a°,wska 3

2 I E L  J ;A S h  £«

„Stworzenie świata w 2 wielkich 
epokach.

Początek przedstawień o g. 4 po poł., ostatnie 9.15, w soboty L niedziele o trodz. 3 po poł.

2 A K O O 0 S A  S k K O Ł A

kroju szycia i robót ręcznych
Odznaczona złotym medalem, Mistrzyni cechu

A. Kopydłowskiej,
Ł ódź, ff*iołr’:as»3ka 854.

K urs 'k ro ju  pakowania 1’jnodelov&nla. Kura szyc a I mie
rzenia. Kura w szdk ioh  robiH ręcznych. Po skończonym kursie 
Uczenn.re otr7V'!;’j -i - s.doctwn. L la  p racu jących  kursy wlecio- 

Zapisy ;v i :  . -arji szkoły od 10 do 1 1 od 6 do 8 wiecz.
¿m tjuCw j. i ierowych.

Wykwalifikowane szw aczki
do szycia fartuchów

dostaną pracą u H. SZWARCA  
u l,  A l e k s a n d r y j s k a  5 .

Z g ł a s z a ć  się  codziennie.

Kupuję stare butelki
pojemności 0,6 litra 

SOO
i  0,3 litra. Płacę p€

- a  © stisS iSa
Dostarczać proszę:

do Antopiego Makówki, P^zędzalniana 8y,
„ Sommera, Nowo-Zarzewska 39,
„ A ntoniego  Makówki, Andrzej:.. 7.

. „ „ „ Nawrot Ti ’
< W elsan d ta ,  R ozw adow ska l i .
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¡¿ Ja m

2 sE S i
D s s i é ! N ajn ow szy  film  produkcji 1922(23 r Dziś S

S E S

S 8 .Tg:-~w>

99 R A I  K O B I E C Y
99

Wielki drarmit życiowy w f> aktach reżyserii MAKS A MACKA.
Udział biorą: Msspja L ejko, Edith M ellepf Iflka Grunin^.

Bało maskowe. Sporty. Wyścigi konne. Polowania. Festyny. Balet, Przegląd mód.
8EE3C

@ © © 0 0 0 ® 0  
Kina Spółdzielni

ul. Sienkiewicza J\s 40.

D z i ś  i j u t r o

S © © 0 0 9 0 ©
CS1g3L!22b«.* r.

Obwieszczenie.
Magistrat ni. Łodzi podaje do wiadomości, że sto

sownie do pism* Województwa Łódzkiego l>. S..M. 
17iii|V z dnia 14 sierpnia 1923 r. Ministerstwo Spraw 
"\V<-w!i;(:y.nvch w p »rozumienia z Ministerstwem Skar
bił .eskryptem Nr«, S. M. I.>28/28 zatwierdziło uchwalę 
Mig "tnitu M  709 z dnia 26 czerwca 1933 r ,  powzięty 
w zastępstwie Rady Miejskiej m. Lodzi na mocy art. 66 
Dekretu o samorządzie miejskim z dnia 7 lutego 1919 r. 
w pzedmiocie podwyższenia stawek miejskiego podatku szkol
nego i na opiekę społeczną na rok 192:3, oraz zmiany par. 
'4 odnośnego statutu w następując'-!!! brzmieniu:

„Ceiera określenia stawki podatku dzieli się płAfc- 
ników (art 2) na is k la s, a roczna stawka podatku za 
rok 1923 ma wynosić:

i: i i. s ;o przy rocznym dochodzie, brutto 
t'*I mk, i miłjoiu do mk. 2 miljón. mk.

„BRUTAL”
D ra m a t  w  (» akt. w ed ług  znakom itego  u tw o ru  H a u p t m a n a  p. t. R Ó Ż A  BERE>!Q.

OSOHY: S ta ry  Bernd, Róża i M arta  je g o  córki, Krzysztof Flam m sołtys, paftt Flatum, 
A rtu r  S teokm aiin  m aszynista , A ugust Koił, in tro liga to r .

W roli Róży B e rn d  H e n n y  P o r t e n ,  w  roli S t reck m an a :  E m i l  J a n n i n t j s .

P oczątek  p rzedstaw ień  o godz. o-ej, w soboty i niedzielo o godz. 4 po poł.
IIWAOA: Dla-Członków Spółdz. Pracow. Państwowych zniżka 50 proc., dla Urzędników Państwowych

25 proc. z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt.
D la u n ik n ię c ia 1 natłoku u p rasza  się o przybycie  na 1-szy s e a m .

Anons! udonałb ^  „Jed yn aczk a  króla  sz m a lc u “«

0 # » 0 m * a

Sprzedaż na RAtY i za  gotów kę
A ,

w
I
II
III 
łV
V
VI
VII
VIII
IX
X
XI
XII 
Xi: i
XIV
XV  
XVf 
XV i! 
XVill

p'-wy/.ffj 2 miljonów 
h ‘ 3

7
ił

12
ir.
1*
21
25
2»
li
as
43
4S
r,4
on

3
5
7
9

12
ir>
1H
21
25
29
33
3H
41
4»«
r.t
(>0

«
30.00(1
50.000

100.000
160.000
240.000
320.000
400.000 
000.000
800.000 

1 000.000
1.300.000 
l.COO.OOO 
2.000.000
2.600.000 
8.800.000
4.000.0 0
5.000.000
6.000.000'

¡'(.■latek wejługf podwyższonych stawek pobrany 
będzif t; lkfl za drugie półrocze r. b, i obowiązuje od 
na.--t.ę|i!i';;u dii.a po ogłoszeniu go w drodze urzędowej 
do końca 19iw roku.

Łódź, dnia 22 sierpnia 1983 r. 
MAGISTRAT m. ŁODZI 
Prezydent. (—) M. CYNARSKŁ 

Przewodniczący wydziału Z. Dr. WEtSRERG.

Kursy Handlowe Stowarzyszenia 
Handlowców Polskich w Łodzi

( C o g i e l n i a n a  7 0 )
w lokalu Pai.stwowej ;Szkoły Handlowej Żeńskioj.

Zapis kan d y d a tó w  na roczny kurs  h an 
d lo w y  i p ó ł r o c z n y  przedm io tow y kurs  h a n 
d lo w y  ro z p o c z n ie  9 ię  27  s ie rp n ia  w godzi
n a c h  od  U do 8 po poł.

W ykłady ,j w rz e śn ia  o g. fi m. 30 po poł.
Kierownik Kursów: H. Ostrowski 

Dyroktor Państwowej Szkoły Handlowe],

sukien, 
tolsj-sek,

spódniczek 
i p ła sz c z y

u  C dr^cń ilcnsK im  Domu Ubiorów DttmsHlcli14. O a b a n e k
ul. Staro-Zarzewska- Napiórkowskiego Jfe 49,

tfilja Piotrkowska 275. , .
Na składzie wielki wybór po cenach umiarkowa
nych. Wykonywa się także obstalunki z własne

go lub powierzonego towaru.

O b w i e s z c z e n i e .
M a g i s t r a t  m .  Ł o d z i

podaje do publicznej wiadomości, że Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Mnisterstwem Skarbu 
reskryptem JV» SM. 1431/23 z unia 28 lipca 1923 r. za
twierdziło uchwałę Magistratu z dnia 26 czerwca r. b., 
powziętą w zastępstwie Rady ‘Miejskiej z mocy upraw
nień, nadanych Magistratowi m. Łodzi art. 66 dekrotu 
o samorządzie miejskim z dnia i  lutego 1919 (ITz. praw 
.N« 13, poz. 150) w przedmiocie dalszego podwyższenia 
stawek podatku od lokali za rok 1923 do wysokości:

a) za mieszkanie l-izbowc 6400 proc.
b) „ „ 2- „ 8000 proc.
c) „ „ 3-wzgl. 4-izbow. 1200ił proc.
d) „ „ 5- „ 6* » 16000 proc.

tudzież za mieszkania w wil
lach i pałacach oraz za lokale 
handlowe i przemysłowe 24000 proc. 

rccznego zasadniczego komornego lub wartości czynszowej 
według norm, przewidzianych ustawą o ochranie lokatorów z 
dnia I8.XH 1920 (Dz. Uśt. JsS H15)2i poz. 19).

Podatek cd lokali za rok|l923, obliczony według po
wyższych stawek, wchodzi w życie w dwa dni miesiące 
od daty n niejszego obwieszczenia i zgodnie z art. 25 
ustawy z dnia 17.1 X 1921 (Dz. Ust. M« 2, poz. 6) po
brany zesłanie tylko za IV kwartał r. i».
Łódź, dniu 16 sierpnia 1923.

MAGISTRAT m. Lodzi
Prezydent: (—) M. Cynarski. 
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